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POLSKA 
NA FESTIWALU 
w MANNHEIM 


Podczas Tygodnia Filmów 
Dokumentainych i Krótkome- 
trażowych, który odbędzie się 
Ww Mannheim w dniach od 
23 do 28 maja br., Polskę re- 
prezentować będą następujące 
filmy: „Typy na dziś” reż. Je- 
rzego Hoffmana i Edwarda 
Skórzewskiego, .Oblatywacze* 
reż. Heleny Amiradżibi, „„Kla- 
sa I-a* reż. Danuty Halladin, 
»„Taternicy" reż. Sergiusza 
Sprudina, „Stal* reż. Jana 
Łomnickiego, „Modliszka* reż. 
Karola Marczaka Oraz „Łś 
zienki* reż. Tadeusza Jawor- 
ego. Filmy te wyświetlone 
aną na specjalnym poka- 
w tzw. programie naro- 
dowym. 

Do jury festiwalu został po- 
y znany polski dokumen- 
talista Jerzy Bossak. 


VIII iestiwal 
filmów 


Ret, Jerzy Kawalerowicz | Lucyna Winnieka podczas nazj  Alnaforskich 


uroczystości w kuluarach Domu Dzienntkarza w Warszawie 


JERZY KAWALEROWICZ 
OTRZYMAŁ 


Tegoroczny, ósmy z  kolet 

«ogólnopolski Przegląd  Fil- 

mów Amatorskich odbędzie 

14 kwietnia br. redaktor naczelny FILMU, Aleksander Jackie- się w drugiej połowie maja 
wicz, wręczył reżyserowi Jerzemu Kawalerowiczowi „Złotą w Bydgoszczy. Gospodarzem 
Kaczkę” — doroczną nagrodę naszych czytelników — przyzna- jest Spółdzielczy Klub Filmo- 
ną mu za „Pociąg*, najlepszy polski film 1959 roku. W uro- wy „Jupiter”, który obchodzi 
Redaktor naczelny FILMU — Aleksander Jackiewicz wręcza czystości Wzięli udzial: współscenarzysta Jerzy Lutowski, w tym roku pięciolecie istnie- 
realizatorom „Pociągu* nagrodę czytelników naszego płsma drugi reżyser Janusz Morgenstern, aktorki kreujące główne nia. Na festiwalu mają być 
— „Złotą Kaczkę”, Od lewej: Lucyna Winnicka, reż, Jerzy Ka- role w filmie — Lucyna Winnicka | Teresa Szmikielówna oraz również wyświetlane amator- 
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walerowicz, Teresa Szmigielówna i scenarzysta Jerzy Lutowski członkowie zespołu redakcyjnego. skie filmy zagraniczne. 


Spathania i rozmówki 


JERZY BOSSAK 0 PLANACH «KAMERY» 


KAMERZE, najmłodszym / — Reżyserzy: Andrzej Munk 
Zespole Realizatorów Fil- Witold Lesiewicz, Wojciech 
mowych, rozmawiamy Has, Bohdan Poręba oraz Je- 

jego kierownikiem artystycz- rzy Hoffman t Edward Skó- 

nym, reż. Jerzym Bossakiem.  rzewski; ci ostatni przygoto- 
— Co odróżnia KAMERĘ od  Wują swój pierwszy film fa- 
pozostałych zespołów? bularny. Nasi operatorzy to: 


— Najbardziej charakte! naro yw U 
styczny dla oblicza naszego b Ę 
zespołu jest jego skład per- _ — Jakie 
zonalny. KAMERA skupia rez ka. scenariuszow 
żyserów, którzy zaczynali 0x zali 
alle form, deblutowali — Ze scenariuszami nie jest 
przeważnie w! filmie doku- M, "as najlepiej. Wpływają na 
mentalnym, KAMERA jest 0 między innymi „wąskie: — 
więc zespołem Ludzi ZACZYNAM M6 panią AYCZNY M, 
Maek inacę w filmie fabu:  Zalnteresowania naszych reży- 
tarnym, lecz mających już serów, o czym wspominałem 
poza sobą doświadczenie na.  WVżej. W ubiegłym roku zre- 
byte w dokumencie. Poza  UUzowaliśmy trzy filmy: „Ze- 
tym — od innych zespołów  Towate szczęście.  Munku, 
odróżnia KAMERĘ tematyka  ;„Lunatycy" Poręby i „Wspól- 
realizowanych jllmów. Nie "U pokój” Hasa, 
będziemy, na przykład, reali- „Ostatnio zakończyliśmy zdję. 
zować filmów kostiumowych 
W obrębie naszych załntere- Witolda Lestewicza. Nagbliż- 
sowań znajdują się głównie. S%€ Plany naszego zespołu to 
filmy o problematyce współ. jak już mówiłem — umoż- 
czesnej | okresu międzywo- liwienie debiutu Hoffmanowi 
jennego, i Skórzewskiemu. Mają oni do 
wyboru dwa scenariusze, znaj- 
— Kto aktualnie związany * dujące się jeszcze w opraco- 


„Roku pierwszego: 


jest z KAMERĄ? waniu:  Aleksundru  Scibor- 


DYSKUSJA 
O „ZEZOWATYM 
SZCZĘŚCIU" 


Twórcy  „Zezowatego  szczęść 
(na zdjęciu): Jerzy Stefan Stawiński 
— autor scenarlusza | powieści, we- 
dlug której zrealizowano film, oraz 
reżyser Andrzej Munk, podczas dy- 
skusji, którą zorganizowaliśmy w ni 
szej redakcji; wzięli w niej również 
udział Stanisiaw Grzelecki, Aleksan- 
der Jackiewicz i Bolesław" Michałek. 
Utrwalone na taśmie magnetofonowej 
fragmenty dyskusji zamieścimy w n. 
stępnym numerze. 
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Rylskiego — według _ „Czar- 
nych skrzydeł" Juliusza Ka- 
den-Bandrowskiego, powieści 
o skomplikowanych sprawach 
międzywojennej Polski oraz 
komedię sensacyjną, nad któż 
rą pracuje Jerzy Stefan Sta- 
wiński. Dwa następne scena- 
riusze przygotowujemy dla 
Wojciechu Hasa. Nad jednym 
z nich — o tematyce miłos- 
nej — reżyser pracuje wspól- 
nie z Adolfem | Rudnickim 
(powstaje w oparciu o jedną 
z'nowel tego pisarza). Drugi 
-— 0 tematyce antymilitary- 
stycznej — zostanie napisany 
według powieści Zenona 
Skterskiego „Gdy słońce zga- 
ś Myślimy też o realiza- 
cji fiumu, którego „bohate- 
rem" będzie Cechnowski — 
prowokator _ zamieszany 
sprawy zamordowanych przed 
wojną komunistów: Wieczor= 
kiewicza, Bagińskiego, Kniew- 
skiego '1' Rutkowskiego. I 
ostatnia pozycja naszego pla- 
nu: Bohdan Poręba zamierza 
zrealizować film według 
Ku nowel Ksawerego Pruszyń. 
skiego. 


Rozmawiała: E. S. W. 


obejmuje patronat 
nad kinem „Atlantic” 


25 kwietnia, po kilkuletniej gruntownej przebudowie, 
otwarte zostanie znane warszawskie kino „Atlantic”, 
Podczas inauguracji odbędzie się prapremiera nowe- 
go polskiego filmu „Do widzenia, do jutrat* reż. Ja- 
nusza Morgensterna ze Zbyszkiem Cybulskim I Teresą 
Tuszyńską w relach głównych. 

„Atlantie« posiada obecnie dwie sale wyposażone 
w panoramiczne ekrany: dużą — na 740 miejsc oraz 
małą — na 160 miejsc, przeznaczoną na kino aktual- 
ności typu „non stop", wyświetlające kroniki, filmy 
dokumentalne, oświatowe i animowane. 

Nasza redakcja obejmuje patronat nad „Atla nti- 
kie mó. Celem patronatu jest zapewnienie temu kinu 
dobrego repertuaru. W każdym numerze FILMU bę- 
dziemy informować naszych Czytelników o bież 
programie „Atlanticu: 

UWAGA: Stoleczny Zarząd Kin oraz nasza redakcja 
oglaszają błyskawiczny konkurs na nazwę kina ak- 
tualności przy kinie „Atlantic”, Projekty prosimy nad- 
syłać pod adresem kina, Warszawa, ul. Rutkowskie- 
£o 33, do 5 maja br. Przewidziane nagrody. 


WAŻNE DLA KANDYDATÓW 


Rektorat Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej im. 
Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie zawiadamia, 
że do 31 maja br. czynna jest (w każdy wtorek i pią- 
tek. w godzinach 16-18 w gmachu uczelni przy ul. 
Miodowej 23) poradnia dla kandydatów na pierwszy 
rok studiów Wydzłału Aktorskiego. 


Przegląd 
polskich filmów 
w San Francisco 


Recenzent „San Francisco 
sunday Chronicle" — Christo- 
pher Bishop, , zapowiadając 
mający się wkrótce odbyć 
przegląd polskich filmów 
współczesnych w klubie filmo- 
wym przy Muzeum Sztuki w 
San Francisco, pisze co na- 
stępuje: 

„W cłągu ostatnich trzech 
lat polskie filmy zyskały 
coraz większe uznanie 
krytyki europejskiej t nad- 
spodziewanie wiele nagród 
w Cannes, Wenecji ( San 
Sebastian. Twórczość czo- 
łowych polskich filmow- 
ców, której znaczenie moż- 
na porównać ze szkołą 
włoskiego neorealizmu, na- 
leży zaprezentować am 
rykańskiej publiczności”, 


Przegląd obejmuje m. in. 
następujące filmy: „Popiół 1 
„Oi 


dlament", jatni dzień la- 
r . „Dwóch ludzi 
1 szal „Dom'* 


„Popiół 
i diasient* 
w Brukseli 


28 kwietnia br. odbędzie się 
w Brukseli uroczysty pokaz 
„Popiołu I diamentu", na któ- 
ry zostali zaproszeni: reżyser 
Andrzej Wajda oraz odtwór- 
cy głównych ról — Ewa Krzy- 
żewska i Zbigniew Cybulski. 


Najlepsze filmy 
i aktorzy 
piętnastolecia 


Ogloszona przez lubelski 
dziennik „Sztandar  Ludu' 
(z okazji piętnastolecia tstnie- 
nia pisma) i ekspozyturę Cen- 
tali Wynajmu Filmów — an- 
kieta pt. „Najlepsze tlimy i 
aktorzy polscy piętnastolecia* 
dała następujące wyniki 

FILMY: 1. „Popiół i diament" 
433 procent głosów), 2. „Kanał 
(20 procent głosów), 3. „Wolne 
miasto' (13 procent). 

AKTORKI: 1. Barbara Kwlat- 
kowska (33 procent głosów), 
2. Lucyna Winnicka (23 pro- 
cent), 3. Aleksandra Śląska 
(13: procent). 

AKTORZY: 1. Zbigniew Cy- 
bulski (31 procent głosów), 
2. Tadeusz Fljewski (27 pro- 
cent), 3. Wieńczysław Gliński 
(10 procent). 


Z zespołów 


Jak już podawaliśmy — w 
zespole RYTM reżyserzy Kon- 
rad Paradowski i Jerzy Sze- 
ski przystąpili do realizacji 
filmu „Marysia i krasnolud- 
kl* (według znanej bajki Ma- 
rli Konopnickiej „O krasno- 
ludkach 1 sierotce Marysi"). 
W roli Marysi wystąpi (znana 
z „Awantury o Basię") Mał- 
gosia Piekarska, gospodarza 
Skrobka zagra Wojciech Sie- 
mlon, a krasnoludkami będą 
kukiełki. 


W zespole STUDIO skiero- 
wano do realizacji film 
„Szczęściarz Antoni* wedlug 
scenariusza i w reżyserii Wło- 
dzimierza Haupego i Haliny 
Bielińskiej. Operatorem bę- 
dzie Władysław Forbert. 


Scenariusz: Michelangelo Antonio- 
ni, Ello Bartolini i Ennio de Cocini 
Reżyseria: Michelangelo Antonioni 
Muzyka: Giovanni Fusco 
Wykonawcy: Aldo — Steve Cochran, 
Irma — Alida Valli, Elvia — Betsy 
Blair, Virginia — Dorian Gray, W 
pozostałych rolach: Lynn Shaw i Ga- 
briela Pallotta. 

Produkcja: „.S.P.A. Cinematografi- 
ca" 1 „Robert Alexander  Produc- 
ton" (Włochy) — 1957. 


OKO ZA OKO 


(Oeil pour oeil) 
Scenariusz: Vahe Katcha, Pierre 
Bost 1 Andrć Cayatte 

Reżyseria: Andrć Cayatte 

Zdjęcia: Christian Matras 

Muzyka: Łouiguy 

Wykonawcy: Dr Walter — Curd 
Jurgens, Bortak — Folco Lulli. W_po- 
zostałych rolach: Lea Padovani, Paul 
Frankeur, Pascale Audret, Darlo Mo- 
reno, Robert Porte, Helena Manson, 
Marlene Chichportiche. 

Produkcja: „Union Generale Cine- 
matographique" 1 „Joly Film* (Fran- 
cja — Włochy) — '1967. 


Film uwa 


any za granicą za jedno 
z najwybitniejszych osiągnięć kine- 
matografii włoskiej i zestawiany z 
„Opętaniem* _ Viscontiego. który 
otworzył drogę neorealizmowi, Fabu- 
la dość banalna, ale Antonioniemu 
udało się podchwycić niebywale in- 
tensywną atmosterę włoskiej prowin- 
cji 1 niepokoje. jej; mieszkańców. 


Film ten budzi bardzo kontrowersyj- 
ne zdania. Z pewnością ustępuje in- 
nym „czarnym* filmom  Cayatte'a. 
chociażby „Przed potopem. Jego te- 


mat — patologiczne studium zemsty 
— został trochę  zmistyfikowany. 
Świetna technika reżyserska. Styl 


bardzo naturalistyczny. 


Dodatek: 


top, kontrola 


drogowa MO". Reportaż z 
pracy Patrolu Drogowego MO, 
zrealizowany przez WED — 
Warszawa, na zlecenie Głów- 
nego Inspektoratu Ruchu Dro- 
gowego MO. Poprawny. 


GDY UMILKŁY DZIAŁA 


(Pierwyj dień mira) 


"GODZINA 12% 


(Ora H) 


Scenariusz i reżyseria: 
Blaier, Sinica Tvetici 

Zdjęcia: Luclan .Penescu, Sergiu 
Huzum, Gheorghe Dannila, Peter Cri- 
st 


Andrei 


Scenariusz: N. Rudniewa i 1. Ol- 
szański 

Reżyseria: J. Sepel 

Zdjęcia: B. Monastyrski 

Muzyka: M. Fradkin 

Wykonawcy: Platonow — W. Wino- 
gradow, Ola — L. Butenina, chirurg 
— A. Wowsi, pułkownik — G. Dune, 


Natasza — L. Owczinnikowa, Niefie- 
dow — P. Szezerbakow, Pietia Kowa- 
lew — 1. Puczkariew, Frau Fischer 


— N. Mienszikowa, oficer SS — Ch. 
Braun. 


Muzyka: Dan Jeleson 
Wykonawcy: George Fera, Silvia 
Popovici, Sinica Ivetici, Doru Capra- 
ru, Mircea Dumitrescu, Constantin 
Yaene, 

Produkcja: Wytwórnia Filmów F: 
bularnych w. Bukareszcie (Rumunia) 
— 1958. 


* 


Film dla młodzieży, ale nawet ta 
etykietka nie ratuje go przed zarzu- 


Dodatek: „Niewidzialna ręka". 
Fiwek. Zdjęci 


Scenariusz i reżyseria: Wojciech 
Janusz Czecz. Produkcja: Wytwórnia Filmów OŚwiato- 


wych w Łodzi — 1560. Słaby fllm o tematyce harcerskiej. 


iDZIEMY 
DO KINA 


KR-ZSXK 


(I Grido) 


Uwaga, 
wybitny gilm! 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych im. Gorkiego (ZSRR) — 
1959, 


* 


Film Jakuba Segela. jednego z współ- 
twórców .Domu, w którym żyje- 
my". „Gdy umitkty działa” ustępu- 
je jednak pod względem  artystycz- 
nym tamtemu filmowi, Treść stano- 
wią losy kilku ludzi w pierwszym 
dniu pokoju. 


Dodatek: „Stop, 
drogowa MOW, 


kontrola 


tami: natrętnego moralizowania, nie- 
prawdopodobieństwa psychologiczne 
80. naiwności 


ydaje się, każdy 

utwór (nawet nie naj- 

wybitniejszy) posiada 

jakąś ideę centralną, 

wokół której skupił 
artysta wszystkie swoje myśli, 
ntencje. Gogol miał chy- 
ba również taką ideę centralną 
pisząc „Szynel*. Zwróćcie uwagę 
na sposób prowadzenia powieści. 
Ile tu ironii i — jak zawsze w iro- 
nicznej postawie — ile dystansu 
wobec przedmiotu. Akakij Ka- 
maszkin jest sympatyczny dlate- 
go, że cierpi, ale bynajmniej nie 
on jest najważniejszy. Fantastycz- 
ne— jak powiada pisarz — zakoń- 
czenie już po śmierci bohatera 
jest właściwie zakończeniem spo- 
łeczno - obyczajowym. Po drodze 
zresztą — między charakterystyką 
Akakija i krawca Pietrowicza — 
ileż znajdujemy świetnych spo- 
strzeżeń kronikarza, albo jeżeli 
chcecie nowoczesnego terminu 
— publicysty. „Szynel* Gogola jest 


szynelem antycarskim i antybiu- 
rokratycznym, ale nie jest to ani 
pamflet, ani satyra. Za dużo tam 
dla „znacznych 050- 
które wszakże są z natu- 
hetne, za dużo tam ten- 
czysto obserwatorskiej i 
smaczków wybornego narrator, 
by podsuwać Gogolowi armaty 
wycelowane w ustrój... „Szynel* 
mimo przepełnio: 
smutkiem resyjskim, a ściśle bio 
rąc petersburskim z lat czterdzie- 
stych i pięćdziesiątych ubieglego 
stulecia. 

Lattuada i Rascel w „Płaszczu” 
przełożyli gogolowski utwór na 
tragikomedię o wyraźnym  spo- 
łecznym i aktualnym ostrzu, Ko- 
mizm odkrywa, iż to, co się mi 
„ jest w istocie rze- 

Komizm odwraca 
proporcje tego fragmentu świata, 
który atakuje. Deptany, staje się 
depczącym, pogardzany — szyder- 
szczęśliwiec przeważa nad 
jego szczęśliwym otoczeniem. 
Proporcje zostają odwrócone, po- 
nieważ po stronie sukcesu poja- 
wiają się tylko pozory 


ny i bardzo ostry. 
bezrobotnych, o głodujących ren- 
cistach, o braku szkół i 
przeciwstawił zaś tamtemu 
tu — ekscelencje, sobolowe futra, 
synekury, brak sumienia. Gogol 
stal się nieomal neorealistą, a 
Rascel, ulegając wielkiej tradycji 
Chaplina, zagrał bohatera na mo- 
dłę dwudziestowieczną. Jest ta 
sprytny, na swój sposób witalny, 
niedołęga w swym zawodzie i jed- 
nocześnie marzyciel. 

Batałow (powiedzmy od razu: 
w znakomitym debiucie reżyser- 
skim) przesunął Gogola w kie- 
runku tragizmu. Jest to zapewne 
„Szynel* bliższy oryginałowi w 
szczegółach i w tym, co nazywa- 
my klimatem utworu. Tło  (lu- 
dzie, kostiumy, ulice) jest tutaj 
dziewiętnastowieczne; | również 
Akakij, tak samo stary i brzydki 
jak w opowiadaniu, określony 
jest przez autentyczną dziewięt- 
nastowieczną sytuację urzędnika 
najniższej rangi. Bohater ginie (u- 
taj — zgodnie z tekstem yogolo- 
wskim — po odwiedzinach u zna- 
cznej osobistości, ciężko chory. 
majaczący, jeszcze po śmierci po- 


szukiwany przez policję i oskar- 
żony o przestępstwo. 

Ale jednocześnie ów marny, za- 
straszony urzędniczyna staje się 
postacią tragiczną w sensie ogól- 
noludzkim, a nie historycznym. 
Cały świat bowiem jest ponad 
nim; nawet gospedyni, krawiec 
Pietrowicz i koledzy - urzędnicy 
są dla niego silami nie do poko- 
nania. Dzięki niezwykle suge- 
stywnej grze odtwórcy głównej 
roli Rołana Bykowa, historia 
Akakija staje się wieczną 
tragedią. Umyka tu z pola wi- 
dzenia społeczne ostrze „Szynela”. 
Wszyscy są niewinni, niewidzial- 
Ś to wcale nie poli- 
i maleńkich ludzi- 
przypomina mi tu 
bohatera z powieści Dostojewskie- 
go i Kafki. Jego egzystencja jest 
aż tak nędzna, że życie traci jaki- 
kolwiek sens. A ji 
je — to przez alienację. Ów, mod- 
aukowy termin mó- 


rodzaju 
2 kolei jako obcym potęgom. Aka- 
kij stworzył sobie bóstwo 2 
nela. Oddaje mu honorowe miej. 
sce na łóżku, ściga mola jak 050- 
bistego nieprzyjaciela, pieści no- 
wy szynel jak kochankę, dobywa 
z siebie, jeden jedyny raz, roz- 
paczliwy krzyk — właśnie kiedy 
traci swoje bóstwo. Te wrogie 
ulice, po których wlecze się Sa- 
motny Akakij, ów przerażająco 
pusty plac, na którym go napa- 
dają złodzieje, ci obcy mu na- 
wet. najbliżsi 
wszystko kieruje myśli wi 
„Przemianie” i „Procesowi" Kaf- 
ki. 


Minął bezradny, błąkający się 
wśród osób i rzeczy. Akakij; da- 
ne mu było, jak i innym, ubó- 
stwiać fetysze: swoje gęsie pióra 
i cyzelowane literki, a luż przed 
śmiercią — szynel. Ale wszelkie 
bóstwa są fikcyjne... 

Tak oto — jeżeli moja interpre- 
tacja radzieckiego filmu trafila w 
dno — Batalow jest równie 
współczesny jak Lattuada. Wątek 
gogolowski został tutaj poddany 
egzystencjalistycznej obróbce — 
na pewno wbrew intencjom re; 
sera. Tragizm Akakija nie ma bo- 
wiem sbólnego z klasyczny- 
mi wzorami tragicznych bohate- 


rów. Tamci byli wielcy, 
domi swego konfliktu z dławiącą 
ich — bądź to naturą, bądź to 
przy tym, mimo klęski, 
pozostawiali nam smak zwycię- 
stwa moralnego. Akakij jest tra- 
giczny w sensie trywialnym — bez 
świadomości swego położenia; to 
nie jego walka z siłami zewnętrz- 
nymi, lecz jego goła egzystenc, 
nas wzrusza, gdyż jest beznadziej. 
na, gdyż rozsypuje się razem z bo- 
gami. Nikt tak doskonale nie ob- 
nażył owego jałowego tragizmu 
naszej epoki jak J. Wood Krutch 
w książce pt. „The Modern Tem- 
per* (1929). 


Powróćmy do Gogola. To on 
spowodował, iż obaj twórcy fil- 
mowi byli niekonsekwentni. Nie 
mogli się bowiem od niego ode- 
rwać, choć odeszli od niego — ka: 
dy w innym kierunku. Lattuada 
nie był konsekwentny, ponieważ 
zakończył scenariusz idyllicznym 
rozgrzeszeniem złego burmistrza. 
Ostra komedia społeczno-obycza 
jowa, wypaczając zresztą gogolo- 
wską wersję szlachetnej „znacznej 
osobistości", zamknęła się tanim 
akcentem moralizującym. Bat. 
łow rów. choć inaczej, pope 
nil niekonsekwencję. I u niego 
pojawia się w zakończeniu znacz- 
na osobistość, ale pozostawiamy 
ją w panicznym lęku przed 
zemstą klasową. Tak więc w fil- 
mie radzieckim ostry akcent spo- 
łeczny niespodziewanie kończy 
storię o tragicznym „szarym czło- 
wieku'. 


Rzecz tylko pozornie parado- 
ksalna, zaktualizowany film 
Lattuady jest Gogolowi bliższy 
w sensie społecznym; zaś film 
Batałowa o Akakiju — „prochu 
marnym* — bliższy mu jest w 
oddaniu tzw. klimatu. Bowiem 
gogolowski „Szynel* zawiera ty- 
le niedopowiedzeń i tyle luzów, 
iż można wygrać na jego kla- 
wiaturze nowy utwór. Nie jest 
to wcale właściwością wszystkich 
arcydzieł; natomiast jest właści- 
wością wszystkich znakomitych 
dzieł filmowych opartych na kla- 
sycznej literaturze, iż wyrażają 
one jakąś nową na wskroś, indy- 
widualną postawę ich twórców. 
Batałow w równej (jeżeli nie 
większej) mierze, co Lattuada, 
potwierdza tę zasadę. 


| Kowboje m 


i klasyczność 


q filmy, które znamy na pamięć, zanim pójdziemy je 
obejrzeć. Do nich należy western. Spodziewamy się 20- 
baczyć rumaka i jeźdźca, bijatykę i blond Mary, strze- 
laninę i zwycięstwo sprawiedliwego. Z góry cieszymy 
się na każdy z tych elementów — jak dziecko, które- 

mu opowiadają do snu stale tę samą bajkę. Ba, jesteśmy nawet 

niezadowoleni, jeżeli film odchodzi zbyt daleko od ulubionego 

schematu. z 


A jednak z westernem zaczyna dziać się coś nowego. W stare 
ramy wkradają się nowe treści: psychologiczne, społeczne, filo- 
iczne... Niedawno western „W samo południe” wzbudził dy- 
skusję godną poważnege dramatu. Nie jest to chyba przypadek. 
Żelazna konstrukcja westernu daje możność konfrontacji cha- 
rakterów i postaw w krańcowych sytuacjach — tę samą m 
ność, którą tak bardzo sobie ceni nowoczesny dramat, Jak nie- 
gdyś ograniczenia tragedii antycznej, tak dziś schematy we- 
sternu w kinie stwarzają pole do popisu dla dramaturga i filo- 
zofa. Oczywiście, są to przewidywania „na wyrost”. Na razie 
bowiem obok dzieł takich, jak „W samo południe” — roi się od 
nieciekawych, nieambitnych kiczydeł, kiepsko spełniających 
nawet swoje funkcje rozrywkowe. 


Natomiast „Jeździec znikąd” jest okazem przejściowym, 2a- 
pewne szczególnie cennym dla badacza, a zabawnym dla widza. 
Jak w zoologii słynny dziobak (ani ptak, ani ssak) — tak w ki- 
nie „Jeździec znikąd" odznacza się cechami to jednego, to znów 
drugiego gatunku. 

Mamy zatem jeźdźca i rumaka, ale jeździec nie jest całkiem 
kryształowy. Jest szlachetnym mężem, ale okazuje słabość. Jest 
blond Mary, ule grzeszy m Zatem sytuacja między pozy 
tuwną trójką roi się od subtelności. Również banda czarnycii 
charakterów jest mocno zróżnicowana. Nadchodzi nawet mo- 
nient, w którym bohater staje przed iście sartrowskim proble- 
mem wyboru. 

Rzecz w tym, jak to wszystko zostało przeprowadzone. Nie- 
stety — nie najlepiej. Dialog grzeszy naiwnością. Niuanse 
grzeszą śmiesznością. Subtelności są przekazywane prymityw- 
nymi środkami. Wszystko to razem odbywa się w statycznych 
przydługich rozmowach. Zatem część psychologiczna pozostaje 
w sferze szlachetnych intencji i kiepskich rezultatów. Natomiast 
warstwa tradycyjnie kowbojska naszego dziobaka wypada 
znacznie lepiej. Imponujące są konie i strzelanina, a także — 
jak twierdzą koneserzy — doskonała bójka. W sumie — film 
robi mieszane wrażenie: nudy w partiach refleksyjnych i za- 
angażowanie w partiach „cowboyskich”. Samo jednak zestawie- 
nie tych dwóch elementów jest na pewno pouczające. 


AGN 


ZKA OSIECKA 
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śród naszych Czytelników 
znajduje się na pewno spo- 
ra ilość potencjalnych reży- 
serów i operatorów fllmo- 
wych. Wielu spośród nich 
nie zdaje sobie jednak sprawy ę trud- 
nej i długiej drogi, którą będą mu- 
sieli przebyć, zanim icn nazwiska uka- 
żą się na ekranach. Czy zechciaby 


pan. profesorze. kilka słów o tym 
powiedzieć? 
— Trudności zaczynają się już 


u samego startu. Nie bardzo bo- 
wiem wiadomo, jacy kandydaci 
najlepiej nadają się do szkuły 
Sprawdziany stosowane przez ko- 
misję kwalifika: jak 
testy, ćwiczenia wstępne, dysku- 
sje, pytania — nigdy nie będą do- 
skcnałe i granica błędów jest cza- 
sami bardzo duża. Granica ta by- 
łaby mniejsza, a zadanie szkoły 
łatwiejsze, gdy pewne kryteria 
stawiali sobie sami kandydaci 
Zbyt często, niestety, jedynym lub 
decydującym powodem jest po- 
wszechna atrakcyjni filmu. 
Kandydaci powinni sobie przede 
wszystkim sami odpowiedzieć na 
kilka podstawowych pytań. Oto 
one: 


Czy posiadam wrażliwość pla- 
styczną, czy umiem patrzeć na 
rzeczy, które mnie otaczają i cz. 
potrafię je później w formie 0- 
brazu filmowego podać odbior- 
cy? Ponieważ film ciągle jest 
sztuką opowiadania przy pamocy 
obrazów — dlatego też zmysł pla- 
styczny, wrażliwość i umiejętność 
przedstawiania świata, ludzi, my- 
Śli. uczuń — jest sprawą kluczo- 
wą. 

Pytanie drugie — czy potrafię 
organizować treść nie tylko w 
obrazach. ale w łańcuchu drama- 
turgicznym, czy mam zdolność 
zdyscyplinówanego myślenia? Do- 
tyczy to zresztą i spraw organiza- 
cyjnych; reżyser jest przecież 
człowiekiem, który stoi na czele 
wielkiego przedsiębiorstwa, musi 
sprawnie nim kierować. Przecho- 
dzę do pytania trzeciego, ściśle 
związanego z drugim — czy umiem 
rozmawiać z ludźmi, czy notrafię 
przekazać innym w komunika- 
tywnej formie to. co myślę? Za- 
równo aktorom. będącym prak- 
tycznie nosicielami myśli reżyse- 
ra, jak i pracownikom technicz- 
nym. To bardzo ważne. Reżyser 
filmowy nie może być odludkiem. 
człowiekiem zamkniętym w so- 
bie. 


Gdyby kandydaci na przyszłych 
odpo- 


realizatorów filmowych 
wiedzieli sobie s 
tania, zanim pr. 
minów wstępny! 


rozczarowań. Lecz kandydaci nie 
powinni poprzestać na odpowie- 
dziach na te pytania, ale również 
— i to jest bardzo istotne, i nie- 
możliwe do zbadania przy pomo- 
cy testów — zdawać sobie sprawę 
z funkcji, z misji filmu w naszym 
społeczeństwie, z odpowiedzialno- 
ści przemawiania de milionów 
(dosłownie). Żeby przemawiać. 
trzeba mieć coś do powiedzenia, 
trzeba znać rolę i zadanie filmu 
w społeczeństwie socjalistycznym, 
trzeba widzieć granice sztuki i 
mądrze pojętej propagandy (mam 
na myśli nie doraźną agitację, lecz 
długofałową działalność kultural- 
ną. społeczną i polityczną). Może 
to zabrzmi trochę brutalnie, ale 
zadaniem szkoły nie jest kształ- 
cenie studentów (koszt nauki jed- 
nego wynosi kilkaset tysięcy zło- 
tych), którzy chcą wyłącznie śpie- 
wać sobie a muzom. 
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— Oczywiście, WSZYStKO 10 
postawy Ideowej kandydatu i egzamin 
nie na wiele się tu zda. A jak prze- 
biega dalsza droga — już w murac: 
szkoły? 


ależy od 


— Jest to droga niesłychanie 
trudna, wymagająca wielkiego 
samodzielnego wysiłku każdego 
studenta i wielokierunkowości. 
PWSTiF jest szkołą o trzech jak 
gdyby profilach — uniwersytec- 
kim, politechnicznym i artystycz- 
nym. Szkoła daje wiedzę teorety- 
czną, wyrabia i ugruntowuje kul- 
turę filmową studenta, zapoznaje 
ge z bazą techniczno-produkcyjną 
i zagadnieniami organizacyjno- 
ekonomicznymi oraz ułatwia ma 


skim (i jako taki znakeamity — 
„Obrazki nie nia 
koncepcji dramaturgicznej i ma 
blędy w reżyserii, ale nie można 
mu tego przecież zarzucić, To, że 
obecnie istnicje szczególne nasi- 
lenie cksperymentów, jest sprawą 
pewnych roczników. Dwa lata tc- 
mu istniało zacięcie społecznikar- 
skie („Naprzód — kolejarze”, „Sy- 
cylia”, „Miasto, które nie powin- 
no umrzeć”). teraz mamy do czy- 
nienia z ludźmi innego typu. Nie 
zanominajmy poza tym o wpły- 
wie ogólnej atmosfery, jaka pa- 
nuje w kraju, dla której charak- 
terystyczny jest awangardyzm. 
Nie mamy zamiaru reglamento- 
wać eksperymentu i stosować 


NIE PRZYGODA 
LECZ ŻMUDNA 
PRACA... 


0 PWSTIF 


rozmawiamy z rektorem 


JERZYM TOEPLITZEM 


znalezienie własnej drogi twór- 
czej. Nie jęst szkołą rzemiosła 
(choć go — rzecz jasna — uczy), 
lecz przede wszystkim szkolą ar- 
tystyczną. 


- slyszy się jednak głosy. że szko- 
ła za mało uwagi zwraca na warsztai. 
co powoduje. że nawet  najwarto- 
sciowsi nasi reżyserzy popełniaja Kar- 
óynalne błędy 


— Nie zgodziłbym się z taką 
opinią. Gdyby tak było, ich filmy 
musiałyby się okazać dzietam 
nieudanymi, a treści w nich za- 
warte nie dotarłyby do widza. 
Tak się jednak nie dzieje. Jeżcii 
idzie o młodych. to po prostu 
brak im nie opanowania warszta- 
tu, lecz rutyny.. którą z biegierx 
czasu nabędą. 


- Ostatni przegląd filmów 
nych wywołał opinie. że w 
wiele jest eksperymentu. Co 
tym sądzi? 


szkol- 
zkole 
pan o 


— Przekonanie takie wynika » 
niewłaściwej organizacji tych 
przeglądów. Filmów wyświetla- 
nych na przeglądzie nie dzieli się 
na kategorie i nie mówi się o co 
w nich chodziło. Film, który był 
ćwiczeniem wyłącznie  operator- 


środków administracyjnych. Je- 
stem przeciwny metodzie uczenia 
warsztatu drogą kopiowania mi- 
strzów. Zresztą profesorowie, wy- 
chowawcy, opiekunowie. nawet 
na przykladzie nieudanego ekspe- 
rymentu. świetnie potrafią spraw- 
dzić stopień opanowania rzemio- 
sła przez studenta. 


-A jakim kryteriom powinien od- 
powiadać student opuszczający mur; 
uczelni? 


— Są trzy podstawowe. Po 
pierwsze — na tyle powinien znać 
kuchnię filmową, by wybrany 
przez siebie temat. ideę potrafić 
wcielić w konkretny kształt fil- 
mowy (w sposób zadowalający). 
rie wychodząc poza granice moż- 
liwości technicznych, limitów li- 
nansewych itp. Po drugie — być 
tak przygctoówanym do wspólpra- 
cy z innymi ludźmi, by po rozpo- 
częciu pracy w charakterze asy- 
stenta reżysera czy operatora nie 
powodować żadnych niespodzia- 
nek. Absolwent musi wiedzieć, 
czego się od niego wymaga i mu- 
si umieć wymagania te wypełnić. 
Po trzerie — musi mieć smak ar- 
tystyczny, kulturę filmową. musi 
to być człowiek światły w dziedzi- 
nie filmu (nie od razu wiełki ar- 
tysta). a nie amator. 


— Teraz pytanie innego rodzuju — 
jakie różnice istnieja między polską 
szkoła filmową a analogicznymi 
uczelniami na świecie? 


charakterystyczną 
mowych jest 
ich indywidualność i płynność 
(permanentna reforma programo- 
wa). Cechą szczególną naszej 
szkoły jest stosunkowo duża ilość 
prac praktycznych (realizuje Się 
spore „filmów) i nieprowadzenie 
studentów za rączkę. Długo dy- 


studentowi w czasie reali 
cji wolną rękę. Ma to swoje zale- 
ty — ftilm jest rzeczywistym 
sprawdzianem umiejętności stu- 
denta. ale i wadę — film mo: 
często zawierać podstawowe bły- 
dy. które na planie udałoby się 
wyłapać. 


się odbyć w Polsce 
iilmowych. Jakie sa 


- w maju ma 
kongres szkół 
jewo cele? 


— Wymiana doświadczeń, lep 
sze noznanie metod stosowanych 
przez inne uczelnie. Pierwszy 
kongres edbyl się w Paryżu i po- 
święcony był re drugi — 
w Rzymie — aktarstwu, trzeci w 
Łodzi — skoncertruje się na za- 
gadnieniach sztuki operatorskiej. 
Reterat na ten temat wykłosi pro- 
rektor Stanisław Wohl. 


miejsce naszej 
życiu filmowym? 


— Jak 
szkoly 


pan widzi 
w. ogólnym 


— zacznę od pretensji pod adre- 
sem środowiska twórczego, które 
za mało interesuje się szkołą. Nie 
idzie o to, by każdy twórca hyl 
profesorem. ale powinni się oni 
częściej zjawiać w szkole ze swy- 
mi filmami, dyskutować ze 
dentami, W szkole powinno się 
skupiać życie filmowe, tu row 
nien pewstawać pemost między 
arymi* a młodymi. Niestety, 
cbecnie szkoła oddziałuje jedynie 
poprzez swych absvłwentów i dy- 
plomantów wchodzących do pro- 
dukcji. 


— A jakie jest pańskie zdanie na te- 
mat: szkoła filmowa (PWSTIF) a 


„sżkola polska”? 


— Nasza szkoła nie ma ambicji 
tworzenia jakiegoś programu dla 
polskiej sztuki filmowej. Nie chce- 
my być szkołą jakiegoś określo- 
nego kierunku artystycznego, któ- 
ry byśmy narzucali. Nie bardza 
z lą nas na to stać i przekro- 
czylibyśmy chyba nasze zadania i 
kompetencje. To, że ze szkoly w: 
szli twórcy, którzy dzisiaj repre- 
zentują nowe tendencje w pol- 
skiej kinematografii — zwane 
„szkołą polską" — jest bardziej 
sprawą pewnego pokolenia, a 
mniej uczelni. Nie zapominajmy, 
że twórcy ci w szkole robili zu- 
pełnie inne filmy. Nie stanowią 
oni grupy. która wyszłaby ze 
szkoły z określonym programem 
artystycznym. To samo zjawisko 
zaobserwujemy. sądzę, i na przy- 
kładzie twórczości obecnych stu- 
dentów, tak lubujących się w eks- 
perymencie (tym raczej w cudzy- 
słowie). 


Rozmawiał 
STANISŁAW JANICKI 


MELPOMENY 


tudentkami Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Warsza- 

wie są znane już z ekranów — Maria Wachowiak, Zofia Marcin- 

kowska czy Grażyna Staniszewska. Dzisiaj przedstawiamy Wam 

Adriannę Godlewską, studentkę czwartego roku. Nie występo- 

wała jeszcze ani w „prawdziwym” teatrze, ani też w filmie. 
Kończy studia, stoi, być może — jak wiele jej koleżanek i kolegów — 
v progu sławy; kto wie, czy już wkrótce nie będziemy jej podziwiać na 
scenie, ekranie filmowym lub telewizyjnym? 


Fot. I. Malek-Jarosińska 


PO KINIE 


Iśniewająca kariera filmu „Świat milczenia* w kry- 
tyce światowej, a także ostatnio w naszej, sta- 
nowi rzadki wypadek w dziejach kina. Jest to bo- 
daj jedyny film na przestrzeni lat, do którego nikt 
nie miał zastrzeżeń. Sami realizatorzy byli, jak się 
zdaje, zaskoczeni tym sukcesem, mieli bowiem zamiar zro- 
bić tylko kolorowy film dokumentalny o życiu podmorskim 
i nie przypuszczali, że otrzymają wielką nagrodę na festi- 
walu w Canne. 


Można oczywiście przypisać triumf „Świata milczenia” 
niezwykłemu tematowi. Rzecz spełnia podstawowe zadanie 


Świat 


wymyślony, 


który ożył 


kina, którym jest pokazywać to, co niedostępne dla innych 
sztuk. Toteż widzimy tajemnicze ryby głębinowe, mieniące 
się wszystkimi kolorami (jest ich jednak mniej, niż w filmie 
oryginalnym, na podłych kopiach wyświetlanych w naszych 
kinach), tak jak byśmy tkwili na dnie morza i nawet jedna 
z ryb, jak by chcąc dać widzom symbolicznie do zrozumienia, 
że oswoili się z niezwykłym światem, zachowuje się jak pies, 
nie chce odejść od nurków i wyjada im żywność ż ręki. 


Poważna część sukcesu „Świata milczenia” dałaby się więc 
wytłumaczyć odkryciem nowego, zdumiewającego świata. 
Nie mniejsze powodzenie będzie miał pewnie film pokazu- 
jący wnętrze latającego talerza wraz z pasażerami. Ale na- 
wet tak sensacyjny temat nie tłumaczy entuzjazmu kryty- 
ków, którzy ż okazji „Świata milczenia* pisali istne poe- 
maty (np. Francuz Andrć Bazin — FILM drukował prze- 
kład jego eseju na temat tego filmu). Inni toczyli dyskusje 
w rejonie estetyki, teorii sztuki, nawet filozofii — wszystko 
z okazji filmu dokumentalnego, wykonanego za niewielkie 
pieniądze i którego autorom do głowy nie przyszło, że roż- 
pętają podobny szał aprobuty na najwyższym szczeblu! 


Tajemnica powodzenia filmu nie jest jednak skompliko- 
wana: przynosi on potwierdzenie gustów, panujących 
w sztuce naszych czasów, czyli okazuje się bezwiednie 
„modny”. Gdyby kino istniało w epoce romantycznej, kiedy 
była moda na melancholijne pejzaże i gdyty ktoś przywiózł 
film „Brzozy płaczące na wyspie św. Heleny", zachwyt byl- 
by pewnie nie mniejszy. Jest to rodzaj satysfakcji, że nasz 
smak, który jest tworem sztucznej ornamentyki, dziełem 
fantazji artystów, czymś wymyślonym — okazuje się rze- 
czywistością i znajdujemy autentyczny świat — taki, jak 
Izieła sztuki, które ostatnio lubimy. 


Pod tym względem „Świat miiczenia” jest jakby żywą ilu- 
stracją utworów szkoły abstrakcyjnej. Na obrazach nowo- 
czesnych malarzy kolory ulegają prymitywizacji, rozkładają 
się na składniki czyste, widzimy ostre plamy jakimi natura 
rzadko się posługuje, przynajmniej na lądzie! Inaczej jest 
pod wodą, gdzie panuje mozaika barw dzikich, pierwotnych, 
jaskrawach, ułożonych jedna koło drugiej, niby u Miro, 
Mondriana czy Pollocka, 


Inna cecha sztuki nowoczesnej — to zatarcie logiki obo- 
wiązującej w naszym świecie. Nie wiadomo, gdzie dzieją się 
owe obrazy: zatarcie miejsca; nie wiadomo kiedy: zatarcie 
czasu; nawet zasady fizyczne, prawa ciężkości, kierunki sił, 
zdają się tu nie obowiązywać i na obrazach np. Klee'go wi- 
dzimy przedmioty, które powinny upaść, krążące w powie- 
trzu, ciala kosmiczne (księżyce) pomieszane z butelkami iu 
stole w naszym mieszkaniu, drzewa rosnące na ludziach 
(u Salwatora Dali), bo produkty techniki przemieszały się 
z naturą. 


Patrzmy teraz, co dzieje się w „Świecie milczenia”, gdy 
nurkowie odkrywają zatopiony okręt: ośmiornice mieszkają 
na mostku kapitańskim, korale rosną w kotłowni, dziwaczny 
mech pokrywa szyby kajut. Czas? Stanął. Miejsce? Nieozna- 
czone na mapach samochodowych. „Świat milczenia” jest 
żywą ilustracją kierunku, który sądził sam o sobie, że jest 
najbardziej wymyślony w historii sztuki. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


buchają nerwowym śmiechem, bo pokazane okrop- 


ności przekraczają granicę ich wytrzymałości. 


Ojciec-lekar: (Pierre Brasseur) pragnie przyWró- PODRÓZY 
cić twarz swej córce (Edith Scob), która została 
calkowicie i straszliwie zmasakrowana w wypad- 
ku samochodowym i w której pozostały tylko GHRUSZCZOWA 
oczy. W tym celu usiłuje przetransponować żywą 
tkankę zdartą z innych twarzy. Jego przyjaciółka 
(Alida Valli)' zwabia do kliniki młode dziewczęta, FRANGJI 
którym lekarz żywcem zdziera skórę z twarzy, 
po czym je zabija. Proceder ten powtarza się kil- 
ka razy, ponieważ eksperyment się nie udaje. 
1 ma filmie ogląda się go w całej realności. Na Operatorzy francuscy i 
końcu zostają same trupy. Córka — nie odzyskaw- dzieccy zrealizowali wspólnie 


szy twarzy — morduje przyjaciółkę ojca, dokto- specjalnezwydanieskronikiaśia 
ra rozszarpują psy, których używał do ekspery- mowej dla kina i telewizji pt. 


ra- 


mentów. I to także oglądamy na ekranie. WLOTY ME BE CL 
Nagromadzenie tych okropności przypomina CD > 

„Grand Gulgnol*, ale różni się od tego teatru 

grozy ujęciem calej historii najzupełniej serio. Podczas wizyty premiera 
Opowieści Edgara Alana Poe wydają się przy tym Chruszczowa we Francji jed- 
niewinną „igraszką. Trudno zrozumieć celowość ro- no z największych kin Mo- 
bienia podobnych filmów. W dodatku robota re- skwy wyświetlało filmy. fran- 
żyserska jest bardzo dobra. Reżyser Georges Fran- cuskie w wersji oryginalnej. 


Ju, który ma za sobą również przerażający film 
„Głową o mur", o życiu w domu _ obłąkanych, 
umie robić kapitalne sceny, stworzyć świetny na- 
strój i wydobyć poczję grozy, Śmierci, zniszcze- 
nia, To nie jest szmira obliczona na wywolywa- 
nie tanich dreszczyków, nie naprawdę dzieło sztu- 


Z okazji tej wizyty prasa 
francuska podała, iż dotych- 
czas wyświetlano we Francji 


„Oczy bez twarzy: — to film dła ludzi o alinych vi przeszło 70 filmów radzieckich. 

nerwach. Na zdjęciu wyżej — Edith Scol 0 5 RRYSTSOWÓGZ 

kobieta „bez twarzy”, niżej — scena operacji, "+ 5 Ogromnym powodzeniem cie- 

w której ojciec bohaterki ustłuje przetranspono- Cóż z tego? 'Trudno powiedzieć, aby to dzielo szy się w Paryżu radziecki 

wać jej żywą tkankę skórną innych dziewcząt / sztuki warte było obejrzenia. film dokumentalny „Dwie go- 
A. G. dziny w ZSRR". zrealizowany 


systemem kinopanoramy. W 
ciągu gzterech miesięcy obej- 
rzało go 300 tysięcy widzów. 
Prawie od roku nie schodzi 
z paryskich ekranów „Spisek 
bojarów" Sergiusza  Eisenstei- 
na. Duży sukces odniósł rów- 
nież „Los człowieka* Sergiu- 
sza  Bondarczuka. Film ten 
został zakontraktowany przez 
właścicieli 2 tysięcy kin pro- 
winejonalnych. 

Od dłuższego czasu we Fran- 
cji wyświetlane są z niesłab- 
nącym powodzeniem „Lecą 
żurawie* Michalla  Kałatozo- 
wa. a „Pancernik Potiomkin'* 
od tak dawna już króluje na 
paryskich atiszach, iż Fran- 
cuzi żartują, że niedługo sta- 
nie się on takim samym sta- 
łym elementem Paryża. jak 
krążownik „Aurora” — Lenin- 
gradu. 

Wielkie powodzenie ma 
plerwszy film  francusko-ra- 
dziecki  „Normandie-Niemen* 
W pierwszym tygodniu wy- 
świetlania obejrzało go 66 ty- 
sięcy osób, co stanowi rekor- 
wówą ilość. 


OKROPNOŚĆ 
NIE DO ZNIESIENIA 


OD STALEGO KORESPONDENTA 


głoszenia filmu „Les yeux sans visage" (Oczy 

bez twarzy) ostrzegają, że mogą go oglądać 

Jedynie ludzie o silnych nerwach. Nie jest 
io tylko przesada reklamowa, Rzeczywiście, film 
Jest świadomie tak pomyślany, żeby przerażał. 
I przeraża, Wychodzi się z niego spoconym z wri 
żenia, jeżeli się nie zamyka od czasu do czasu 
oczu, co robi zresztą wielu widzów, odżałowując 
<0 franków, które trzeba zapłacić za bilet po to, 
by.. odwracać głowę od ekranu. Niektórzy wy- 


Debbie Yves Montand 
Reynolds  naac oesu nam ma mie gni piu 


1d Bergman w przy- 
zrealizować film fabularny o nbohate-  Śolowywanej przez reż. 


rach Pacyfiku". Film dokumentalny na Anatola Litvaka filmo- 


— tak żak wiele holly- tem temat nakręcala — jak już pisaliś- wej wersji najnowszej 
ina Wytwórnia Flimów Do. Powieści Franqoise Sa- 
woodzkich gwiazd, za- km ROKOWANIA mint Z gan „Czy pani lubi 


kumentalnych w Moskwie. c 
łożyła własną wytwór- NIC WA CLA Brahmsa? 


nię filmową.  Pierw- 
szym filmem  realizo- 
W a PRZED FEST! 
ni będzie komedia 
„Champagne Complex", 
w której Debbie Rey- 
nolds zagra oczywiście 


CANNES zmarłego twórcy, wyświetlony zo 
uym pokazie jeden z najlepszyc! 
„Zloty kask*. Podczas festiwalu 0 


Do udziału w XIIL Międzynarodowym Festiwalu 


główną rolę. Reżyserię / pilmowym w Cannes (4—20 maja) zgłosiło się do- Pokazy filmów: „S.O.S. — zma! 
obejmie Michael Gor- _ tychczas ponad trzydzieści państw. Jak już pisaliśmy  Uhieklego roku reżysera Jeana Gr 
don, twórca — cieszą- _  fesflwal otworzy pokaz nowej wersji „Ren-lu  wculony, - że zmarłym w tym 4 
, k rardem Philipem. 
cej słę w USA nieby. A; KIÓFY zostanie wyświetlony poza konkursem. 
Ben-Hur* otrzymał — jak wiadomo — tegorocznego 

wałym |powodzeniem +— Oscara dla najlepszego filmu roku, W następnym nu- WENECJA 
komedii filmowej „Pil- w 

i fitmowej „Pit mierze zamieścimy korespondencję z Hollywoodu © 19m związek Dziennikarzy Włoskich o 
low Talk" (Rozmowa Reż rów Filmowych wystąpiły ostro p 
do poduszki) z Doris Francję w Cannes reprezentować będzie prawdopo- klasyfikacji filmów, zgłoszonych n 
Day | Kockiem Hudso. godnie ostatni film Jacquesa Beckera — „Le Trou*  necji — nie według ich wartości a 


ka (Dziura). Poza tym, dla uczczenia tego niedawno jak to niejednokrotnie miało mie 


informacja własna 


„Kilka kroków od granicy* — to nowy film ukazujący 
stosunki panujące na Węgrzech za czasów Horthy'ego. Sce- 
nariusz oparto na autentycznych przeżyciach dwóch komu- 
nistów, którzy w 1921 roku uciekli z więzienia położonego 
dosłownie o klika kroków od granicy czechosłowackiej. Re- 
żyserował Marton Keleti, trzykrotny laureat nagrody im. 
Kossutha. 

* 


Reż. Jinos Herskó (również współautor scenariusza) rea 
zuje komedię „Dwa piętra szczęścia” o perypetiach mło- 
dych małżeństw rozpoczynających nowe życie w nowych 
mieszkaniach. Jedną z głównych ról gra Mari Tórócsik, któ- 
ra bawiła niedawno w Polsce z okazji premiery „Żelaznego 
kwiatu”. 

* 


We współprodukcji węgiersko-egipskiej przygotowywany 
jest film fabularny o mlodym inżynierze egipskim, pracują 
cym na Węgrzech. Główne role grać będą aktorzy węgier- 
sey 1 epipscy. Reżyserują: Węgier — LAszlo Ranody i Eklp- _ Margit Bora t Zoltin Varkonyi w scenie z nowego filmu 
cjanin — Scif-El Din Chawkat. węgierskiego „Kilka kroków od granicy" reż, M. Keletwyo 


Głośne zachodnioniemieckie fil- 
my kryminalno - obyczajowe JEURNALOR THA 
„Dziewczyna Rosemarie* z Nadją 
Belindą Lee — o zabójstwie frank 
turckiej kurtyzany Rosemarie 
Nitribitt, przyczyniły się w dużej 
mierze do ponownego zajęcia się 
przez „władze sądowe. NRE, spra- 
wą tego Wotęchfzas nie) wyfkśnio- 
nego |mórderstwał  BrORUratura IFLEM| 
we Frankfurcie) nfaieńem ogłosi- d. . M i Nik li U 
a AK SLA” je. przedstawia: Maria INikKoliĆ 
nia przeciwko jednemu z moż 
tribitt — kupcowi Heinzowi Pohl- 
mannowi, który był już zatrzy- 
many bezpośrednio po jej śmier- 
ci w 1957 roku. Wówczas jednak 
bardzo szybko przerwano docho- 
kiem wmieszanych w tę aferę 
wpływowych osobistości zachod- 


W ubiegłym roku W _nioniemieckiego świata gospodar- 
wytwórniach Japońskich „zeza. gospoda! 
zrealizowano 493 filmy Ro. 
pełnometrażowe, to jest 
o 183 więcej niż w In- (2 
diach, znajdujących się 


JOURNAL 


Ma 25 lat, urodziła się w Belgradzie | już w szkolnych czasach zdradzała zdolności 
aktorskie. W szóstej klasie gimnazjalnej została przyjęta do sekcji dramatycznej Towarzy- 
stwa Kulturalno-Oświatowego „Ivo Lola-Ribar", pracowała w niej aż do ukończenia gim- 
nazjum, a następnie wstąpiła do belgradzkiej Akademii Teatralnej. W 1955 roku kończyła 
akademię z wyróżnieniem. Rozpoczęła pracę w kinematografii i już po pierwszym filmie — 
„Nije bilo uzalud* (Nie wszystko było daremne) reż. N. Tanhoffera została uznana za jedną 
z najbardziej fotogenicznych twarzy filmu jugosłowiańskiego. Dotychczas grała w pięciu 
filmach, m. in. w wyświetlanym na naszych ekranach „H-8* reż. N. Tanhoffera 


na drugim miejscu w W mieście Tuskegee w stanie 
Światowej produkcji Alabama. GRwgNfO ogęuinio nowe 
filmowej i o 298 pozy kino z oddzielnymi kasami i wej- 
cje więcej, nić wok  ściami orażepdarfcfónę na dwie 
lywoodzie. Większość / części widownią — dla białych 


pońskiej _ produkcji z 
Skupia się w sześciu | Murzynów. 
wytwórniach, z któ- 
rych każda oddaje co 
kilka dni do_ eksploi FINLANDIA 
tacji nowy film. 

Charakter  przeciętne- 

go filmu japońskiego 

ulega przeobrażeniu. Ww Helsinkach zorganizowano 
Miejsce tradycyjnych ostatnio wystawę lalek  Jirzigo 
historii kosttumowych  Trnki, połączoną z pokazami je- 
z życia cesarzy. samu- go najnowszych filmów. 

rajów itd. zajmują  fil- 

my o tematyce współ- 


SKM GUIN AUSTRIA 


najlepszych zresztą 
wzorów europejskich i 

amerykańskich. Na W atelier „Wienfilmu* rozpoczę- 
zdjęciu — młodzi akto- to w połowie kwietnia zdjęcia do 
rzy! Masahiko Tsuga- filmu Walta Disneya „The Mag- 
wa i Mariko Okada  nificent Rebel* (Wspaniały bun- 
podczas nakręcania <ce-  townik) o młodzieńczych latach 
ny miłosnej w .za- Ludwika van Beethovena. Tytu- 
chodnim* stylu łową rolę gra Karlheinz Bdhm. 


WALAMI 


le na specjal aktualnych względów politycznych. Ostatnie zmiany 
ego filmów — personalne w kierownictwie festiwalu — o czym do- 
dą się również  nosiliómy dwa tygodnie temu — nie wróżą podobno 
o przy końcu poprawy sytuacji pod tym względem. 

liona i „Diabeł 

ym okresie Gó- BERLIN 


Do udziału w tegorocznym Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Filmowym w Berlinie Zachodnim zgłosiły się 
dotychczas 32 kraje. NRF reprezentować będzie film 

związek Auto- Helmuta Kóiutnera „Ein Glass Wasser* (Szklanka wo- 

ciw praktykom dy) wedlug sztuki Eugóne Scribe'a, o którego reali- 
festiwal w We- zacji pisaliśmy przed dwoma tygodniami. Akcja roz- 
ycznych, lecz, grywa się na dworze angiciskim na początku osiem- 
zależnie od nastego wieki. 


FILMOW 


EJ 


| ZAWODZI 
NPASJĘY 


mówią: 


ANTONI 


— Czy można kogoś nauczyć zawodu reży- 
sera filmowego? 

— Można, pod warunkiem, że ten ktoś po- 
siada sprawdzone uzdolnienia i predyspozy- 
cje — mówi prof. Antoni Bohdziewicz. kie- 
rownik katedry reżyserii filmowej PWSTIF. — 
Zawód reżysera filmowego składa się kowiem 
z uzdolnień, którym można pomóc się rozwi- 
nąć, i z warsztatu, którego można nauczyć. 
Szkoła nikomu nie gwarantuje, że po jej 
ukończeniu zostanie pelnosprawnym reżyse- 
rem — gwarantuje tylko pracę asystenta. 
Reszta załeży od zdolności, ambicji, uporu 
i możliwości każdego absolwenta i dyplo- 
manta. 


— Co może pan powiedzieć o dotychczaso- 
wych osiągnięciach szkoły? 


— Odpowiedź jest trudna, bo szkoła to nie 
fabryka, która wytwarza gotowe produkty. 
Trzeba o osiągnięciach PWSTiF mówić skrom- 
nie. ale faktem jest, że wielu naszych absol- 
wentów pracuje w filmie z dobrymi wynika- 
mi, a niektórzy osiągnęli już interesującą 
pozycję twórczą i zdobyli sławę. W jakiej 
mierze jest to zasługą szkoły, w jakiej zaś 
mogłoby odbyć się bez niej? 

Szkoła dała im do dyspozycji warsztat, 
którego inaczej nigdy by nie mieli: kamery 
i taśmę na wprawki twórcze, zorganizowaną 
opiekę nad rozwojem ich zdolności, opiekę fi- 
nansową państwa. Myślę, że przydały się 
także w jakimś stopniu konsultacje i dysku- 
sje z profesorami- praktykami. 


Niegdyś przyjmowano do szkoły kandyda- 
tów bezpośrednio po zdaniu egzaminu doj- 
rzałości. Tym młodym ludziom z pewnością 
bardzo się przydały wszystkie wykłady teo- 
retyczne w szkole. Od trzech lat przyjmuje- 
my na wydział reżyserski tylko kandydatów 
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BOHDZIEWICZ 


bardziej dojrzałych, studentów lub absolwen- 
tów innych, pokrewnych uczelni. Pożytek 
wielu wykładów teoretycznych dla tych lu- 
dzi staje się, moim zdaniem, wątpliwy — 
trzeba zastanowić się nad pewną zmianą mo- 
delu szkoły w kierunku pracowni artystycz- 
nej, gdzie główny nacisk kładzie się na zaję- 
cia praktyczne i samokształcenie w kulturze 
ugólnej. 


Niestety, do dziś katedra reżyserii nie ma 
uracowni, w której studenci — niezależnie 
od produkcji swoich filmów — mogliby za- 
poznawać się z tajnikami zawodu reżyser- 
skiego. rozwiązywać pod kierunkiem peda- 
vogów zadania reżyserskie mniej skompliko- 
wane niż produkcja samodzielnego filmu. 


— Zaczął pan już odpowiadać na następne 
pytanie: o niedociągnięciach szkoły... 


— Szkołę należy przenieść do Warszawy, 
inaczej umrze. Mówiłem o tym tyle razy tylu 
ludziom, pisałem o tym również obszernie w 
FILMIE. nie chciałbym się więc powtarzać. 
Oczywiście, przeniesienie szkoły do Warsza- 
wy nie rozwiąże wszystkich trudności od razu 
i automatycznie, ale stworzy przynajmniej 
podstawę do ulepszenia jej działalności. 


— A perspektywy szkoły? 


— Istnieje teoria, że szkoła zrobiła już swo- 
nasyciła rynek", że grozi nam nadproduk- 
ju filmowców. Ten alarmistyczny pogląd 
wydaje mi się niesluszny, a w każdym razie 
przedwczesny — długo jeszcze potrzebni będą 
wykwalifikowani reżyserzy, choćby dla szyb- 
ko rozwijającej się telewizji. Ta sprawa zresz- 
tą już wpływa na profil szkoły — częściowo 
w tym roku, a bardziej jeszcze w przyszłym, 
w programie studiów uwzględnione zostaną 
problemy i potrzeby telewizji. 


je. 


Oto pytania, zadane trzem ab- 
solwentom szkoły: 


1) Co skłoniło pana do studiów 
w szkole? 


2)'W szkole nabył pan wiele 
wiadomości i umiejętności. Które 
z nich najbardziej przydały się pa- 
nu w pracy filmowej? 


3) Które z nich przydały się pa- 
nu najmniej? 


4) Czy studiował pan na innych 
uczelniach poza szkołą filmową? 
Jeżeli tak, to na co się panu przy- 
dały te studia? 


5) Co chciałby pan powiedzieć 
przyszłym studentom szkoły o stu- 
diach na wydziale reżyserskim i o 
pracy w filmie? 


ANDRZEJ MUNK 


ego filmem absolutoryjnym była zrobiona 
J w szkole krótkometrażówka „Sztuka mło- 

dych”, filmem dyplómowym zaś — repor- 
taż „Kierunek Nowa Huta". Od kilku lat jest 
adiunktem wydziału reżyserii i ma pod swoją 
opieką pedagogiczną jeden rok studiujących 
w szkole. 


1. Zawsze interesowałem się sztukami plas< 
tycznymi, szczególnie tymi. które mają jakiś 
sens użytkowy, lecz nigdy nie miałem żad- 
nych talentów malarskich. Dlatego zacząłem 
studia na wydziale operatorskim. Zaintereso- 
wanie reżyserią przyszło później, już w cza- 
sie studiów. 

2. Przede wszystkim możliwość samodziel- 
nego realizowania etiud i ich analiza. Za 
moich czasów studenckich wykłady teoretycz- 
no-filmowe były dość ubogie. 


3. Wszystko. co wiedziałem, a nie przydaje 
się do niczego, dawno zapomnialem. Poza tym 
przeważnie nie chodziłem na te wykłady, 
które na nic się nie: zdały. 


4. Tak, studiowałem architekturę na Poli- 
technice Warszawskiej. Przydało mi się to. 
bo na tej zasadzie zostałem przyjęty od razu 
na drugi rok studiów w szkole filmowej. 
„A dziś latwiej mi jest poradzić sobie z deko- 
racjami filmowymi. 


5. Że wybierają zły zawód, polegający na 
wiecznym niepokoju i stałych poszukiwa- 
niach. Poszukuje się z początku myśli, którą 
chce się zakomunikować. Potem przychodzi 
niepokój, czy forma filmu oddaje tę myśl, 
czy w czasie dlugiego toku produkcji nie 
zmienił się gust widzów, czy film spodoba 
się wszystkim. czy tylko nicktórym, czy wej- 
dzie na ekran... Niepokój nie opuszcza twórcy 
od początku do końca: jeszcze się martwi 
o swoje poprzednie dziecko. a już rodzi się 
niepokój. że nie ma następnego. Jest to więc 
zawód dla ludzi o silnych nerwach i niespo- 
kojnym duchu. Reżyser musi ogarnąć caly 
zespół rcalizatorski, jak by dowodzić. 
Jeżeli ktoś tego nie potrafi, z reżyserii nic nie 
wyjdzie. A z tymi umiejętnościami jest jak 
z ischiasem: albo go się ma. albo nie, 


zrobiona 


w szkole krótkometrażówka „Kiedy 
śpisz”, filmem dyplomowym zaś — 
kolenie”. (Gdy dowiaduję się o tym, reżyser 


Wajda wyciąga z ki: 
nie pismo ze szkoły. 


szeni otrzymane wł: 
że (ilm dyplomowy „.Po- 
kolenie* uznany został za bardzo dobry — 
choć dopiero teraz, w 1960 roku ) 

1. Zupełny przypadek. Nie myśląc o tym 
serio, złożyłem podanie o przyjęcie do szko- 
ły — i wyjechalem na wakacje nad morze. 
Wkrótec otrzymałem wezwanie va egzamin 
do Lodzi. Postanowilem pojcchać. tylko gdy 
będzie padał deszcz, bo szkoda mi było traci 
słońca. W dnia wyjazdu lało. Ro: 
się, gdy byłem już w pociągu. Egzamin zda- 
lem. 

2. Szkolne etiudy 
praktycznie. 


lilmowe: to, co zrobilem 


Na to pytanie właściwie nie można odpo- 


wiedzi Nie ma chzba niczego. co by się 
nigdy nie przydało w pracy filmowe. 
4. Tak: trzy lata studiowałem w Akadem 


Sztuk Pięknych w Krakowie i te lata uwa- 
żam za moje podstawowe studia artystyczne. 

5. Chyba przede wszystkim to, że reżyseria 
tilmowa nie jest umiejętnością. której można 
się nauczyć, a gdyby nawet było można, i tak 
nie każdy. kto ma po temu chęć. może zostać 
erem. Istnieje caly zespół cech psychicz- 
nych i lizycznych, które są niezbędne do 
pracy w tym zawodzie. 

Jednocześnie chciałbym powiedzieć, że 
szkoła jest jedyną drogą do filmu, bo tam 
można robić filmy. To jest decydujące. Filmy 
mogą być zle, aje konieczna jest ich anal 
zdanie sobie sprawy z tego. co robi się Źle. 


DYPLOMANCI 
PWSTiF 


Mężczyzn Kobiet Razem 
Wydział reżyserski w * «5 
Wydział operatorski | 44 1 so 
Wydział organizacji 5 - s 
Razem 91 8 100 


bez dyplomantów byłej PWST. 


Realizacja 
w szkole 
(u góry) i 


filmów — to najatrakcyjniej, 
filmowej, Autorką zdjęć, 
przerwę w pracy (u dołu, 


przedstaw 


jest 


YSTKICH LATACH STUDIOW 
I WYDZIAŁACH PWSTIF 


studentów 


Tylko świadectwo dojrzałości ma 104 
Nieukończone inne studia ma 28 
Ukończone inne studia ma 


śNCKIE 
I WYDZIA- 
PRZE- 


WSZYSTKIE E 

NA WSZYSTKICH LATACI 

ŁACH PWSTIF MAJĄ ROCZNIE 
CIĘVNIF: 


UDY STU! 


zużyciu 


2460 metrów 
4.110 metrów 


kranowych przy 


taśmy filmowej. 


e i najtrudniejsze zajęcia podczas  studtów 
jacych przygotowywanie kolejnej sceny 
nasz fotoreporter — Irena Małek - Jarosińska 


ego filmem absolutoryjnym była krótko- 
metrażówka oświatowo-fabularna „Dzieci 
trudne”, filmem dyplomowym zaś — „Zbi 

i suszenie tytoniu* 


1. W młodość 
nem. Marzyło mi 


byłem piekielnym kinoma 
ję własne kino w domu. na 
m jest 
której 


ztuką — wielką sztu! 
nie szkoda życia. 


2. Z wdzięcznością wspominam: projekcje 
niezliczonej ilości wybitnych filmów; dostęp 
do wspaniałej biblioteki filmowej z dziełami 
we wszystkich językach Świata; atmosferę 
ana porów i rozmów na tematy filmowe 
z profesorami i kolegami, zwariowanymi na 
punkcie filmu (dzisi stety, nie mówimy* 
już tak o naszych „dorosłych” filmach. jak 
niegdyś recenzowaliśmy nasze „zielone” etiu- 
dy — mocne określenia szokowały, ale i uczy- 
ły. pokory...). 

3. Przedmioty, dotyczące organizacji pro- 
dukcji, których idealne wzorce nigd; 
kryły się z praktyką naszych doś 
produkcyjnych oraz przedmioty ściśle tech- 
niczne (operatorskie), którymi gwałcono na- 
sze humanistyczne sumienia. 


4. Ukończyłem studia uniwersyteckie (filo- 
logia polska) uzyskując tytuł magistra filozo- 
fil. Wbrew pozorom wszyscy reżyserzy fil- 
mowi muszą myśleć, posiadać surową dyscy- 
plinę humanistyczną, wiedzieć możliwie du- 
żo o literaturze, która jest starszą, doświad- 
czoną siostrą filmu. 


5. Jeżeli ma się talent — zrozumieć, że 
tylko praca może go w pełni rozwinąć. Jeże- 
i stwierdzi jego brak — mieć odwagę 
opuścić szkołę, by nie pomnażać zastępów lu- 
dzi zawiedzionych, rozgoryczonych i nie- 
szczęśliwych na cale życie, 


Rozmawiał 
LECH PIJANOW 
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Z ARGENTYNY 


Proszę nie uważać niniejszego za sprawozdanie z festiwalu; 


nie ma tu ani streszczeń filmów, ani ich oceny. 


(. S. 8.) 


Oto bobaterowie zachodnioniemieckiego filmu „Most* reżyserii Bernharda Wickt'ego, 
*ilm ten zdobyl na festiwalu w Mar del Plata w Argentynie Wielką Nagrodę 


a wstępie pragnąłbym za- 
znaczyć, że na festiwal 
filmowy w Mar del Plata 
udałem się za pieniądze... 
argentyńskiego — gracza. 
W Mar del Plata zbudowano bo- 


«wiem kasyno-monstre, podobno 


najwięk 
rzeczy największe na świecie). W 


na świecie (tam lubią 


pomieszczeniu  przypominającyra 
haię secesyjnego dworca miota 
się dokoła stołów z ruletką kilka 
tysięcy ludzi. Każdy z nich do- 
płaca do biletu wstępu 5 pesos na 
festiwal filmowy. Ta więc niska 
namiętność zapewniła mi pobyt w 
luksusowym hotelu i przelot przez 


Atlantyk odrzutowcem „Co- 
met IVv* 
Ale odrzutowiec się zepsuł i le- 


cieliśmy z Paryża — małżeństwo 
reżyserskie Ewa i Czesław Petel- 
scy. reż. Andrzej Wajda i ja — 


staromodnym już, czteromotoro- 
wym _ Douglasem __ brazylijskich 
linii lotniczych. Tkwiąc w tym 
powietrznym autobusie  przeż 
czterdzieści godzin, w. 
po nocy na lotniska wszędzie ta- 
kie same i tylko migały nam neo- 
ny: Lizbona, Dakar, Recife, Rio 
de Janeiro, Sao Paolo, Montevi- 
deo, Buenos Aires. Nie, Dakar byj 
trochę inny, bo zepsuł s 
i. pat: 
grzebią czarni mechanicy, oczeki- 
waliśmy przez pięć godzin świtu 
Wreszcie nastąpił. Wszystko, co 
widziałem z Afryki, to była br: 


iadaliśmy 


ię silnik, 
je z obawą jak w nim 


zowa górka za lotniskiem z bia 


- brogllo* (Przeklęte oszuka: 


za. najlepszą 
znano reż, P 


ROKU 
ilm „Un 


Khoury ża film „La gorge d 


diables (Diabelski przesmyk). - 


Nagrodę dla najlepszej aktor- 
ki przyżnano Eleonorze Rossi 
Drago za rolę w filmie „Esta- 
te violenta* (Gwałtowne lato). 
dla najlepszego aktora — P: 


Bernharda wicki'ego 1 
m © reż, Valero Zur! 


Nehrebeckiego. 


łym domkiem na szczycie i zaraz 
nas wsadzili do samolotu. Często 
widzę tak barak dworca w Ko- 
luszkach i to mi wystarczy, ale 
kiedy znajdę się znowu w Daka- 
rze? Czy argentyński gracz zechce 
mi drugi raz zapłacić taką podróż? 
Przez szybkość i tę obrzy 
'amolotową mechanizację nie ma 
zasadniczej różnicy pomiędzy ja- 
zdą na drugą półkulę a wypra- 
wą do Zakopanego, 


liwą 


Atlantyku w ogóle nie było wi- 
dać. Czytałem z uwagą opis ka- 
tastrofy samolotu z ameryka: 
orkiestrą wojskową, który zde 


się nad Rio de Janeiro z innym 
samolotem i wpadł do morza. 
Było to przed kilkoma dniami; 
trzecia już chyba katastrofa w 
Rio, do którego się właś! 
uchronnie zbliżamy. Mówią, że 
to bardzo niebezpieczne lotnisko, 
a niektóre samoloty już w ogóle. 
tam nie chcą lądować. Patrzę na 
dużą fotografię orkiestry w peł- 
nej gali; sylwetki tych, co już nie 
żyją, oznaczono czarnymi krzy- 
żykami. Zerkam mechanicznie na 
silnik za okienkiem i sięgam po 
koniak. Jedzie z nami miły Fran- 
cuz z „Unifrance”, stały bywalec 
festiwali. Steward przynosi nam 
szklaneczki z lodem. Pijemy ko- 
niak, zapominam o orkiestrze, ale 
nagle Francuz pada nieprzytomny 
na podłogę. Przyglądam mu się ze 


ie nie- 


zdziwieniem. Okazuje się, że za- 
szkodził mu lód. Pewno, kto pije 
koniak z lodem? 


Przez de wszystkie lotnicze 
komplikacje przyjechaliśmy na 
festiwal 10 marca, z  dwudnio- 
wym opóźnieniem. Jest schyłek 
lata, plaża pełna, upał. Na paczą- 
tek niespodzianka: poprzedniego 
wieczora odbył się pokaz polskiej 
„Bazy ludzi umarłych” i krótko- 
metrażowego „Turnieju*, Poczu- 
liśmy się od razu jak musztarda 
po obiedzie. Ale na lotnisku cze- 
kają dzieci z biało-czerwonymi 
wiązankami kwiatów, za nimi ro- 
dzice z biało-czerwonymi wstą- 
żeczkami w klapach. Są napraw- 
dę wzruszeni i celebrują masz 
przyjazd niczym święto narodo- 
we. Od tego czasu wszędzie do- 
koła pełno Polaków z przedwo- 
jennej i powojennej emigracji. 
Wysoka tu pozycja polskiej kine- 
matografii napawa ich prawdzi- 
wą dumą. Można by długo o nich 
pisać, ale przecież w FILMIE 
trzeba choć trochę o _ filmie. 
Otóż w Mar del Plata nie bylo 
specjalnych rewelacji; nie produ- 
kuje się teraz na świecie tak 
wielu dobrych filmów, żeby star- 
czyło na wszystkie festiwale. Nad 
hotelem  „Hermitage* powiewa 
dumny napis; „Cannes, Wenecja, 
Berlin, Mar del Plata", ale to ze- 
stawienie jest raczej objawem 
sympatycznych ambicji, Zresztą 
festiwal jest młody. Laureat głów- 
nej nagrody, niemiecki film anty- 
wojenny i antyhitlerowski — „Die 
Briicke* TMost) jest filmem świet- 
nym. Jury nie miało tu trudnego 
wyboru: na dziesięć głosów, dzie- 
więć padło na „Most*. Dziesiąty 


juror głosował na „Bazę ludzi 
umarłych”. Również nie było kło- 
potu z nagrodą za najlepszy 


krótki metraż: przyznano ją bóz 
sprzeciwów polskiemu „Turniejo- 
wi* Nehrebeckiego i Lorka, Od- 
bierałem tę nagrodę w imieniu 
polskiej delegacji: włazłem na 


Zdjęcie z nagrodzonego w Mar del 


podium i sfotografowano rnnie ze 
wszystkich stron. Efekt był nie- 
oczekiwany. Zdjęcie to ukazało 
się w dwóch dziennikach w Bue- 
nos Aires z następującymi podpi- 
sami: 1) Jerzy Stawiński odbie- 
ra nagrodę za swój krótki me- 
traż; 2) Reżyser Bernhard Wicki 
w chwili wręczania mu Grand 
Prix za „Most*. W ogóle prasa 
poświęcała wiele miejsca polskiej 
kinematografii, wywodom Wajdy 
o istocie dramatu i bohaterstwa 
oraz naszym osobom. Dowiaduję 
się na przykład, że na projekcji 
pewnego filmu biegałem po całej 
sali za Georgem Sadoulem, który 
był tu członkiem jury, albo że 
niejaki Paddy Chayefsky nie 
chciał się ze mną sfotografować. 
Przedstawiłoby to może moją 
osobę w  dwuznacznym nieco 
świetle, gdyby nie fakt, że mogę 
na żądanie okazać zdjęcia z pew- 
ną ładną blondynką, z państwem 
Kijewski którzy mają tu włas- 
ny hotel, i z aktorką argentyńską 
Aną Casaras. Dodam jeszcze, ż: 
figurowałem na okładce z samą 
Micheline Presle, co mi pozwala 
gwizdać na Chayefskiego, 


Nagroda za krótki metraż i 
powszechne zainteresowanie pol- 
ską kinematografią — to wiele, 
zważywszy, że nie mieliśmy żad- 
nej reklamy, kawałka zadruko- 
wanego papieru na temat naszych 
filmów, ani grosza na cele pro- 
pagandowe. Nawet polską flagę 
zawieszono przed hotelem dopie- 
ro'na interwencję radcy Kołka z 
poselstwa. Francuzi na przykład 
przyjechali całą wycieczką, wy- 
dali ogromne przyjęcie z szampa- 
nem i dziewczętami w bietoń- 
skich strojach, pokazali dwa fil- 
my: „Une fille pour I'Ete" w re- 
i Edwarda Molinaro z Pas- 
cale Petit i Micheline Presle oraz 
„Le bel age" w reżyserii Pierre 


Plata polskiego filmu rysunkowego „Turniej* Nehrebeckiego 


Sympatyczna pani, obok uutora Korespondencji z Mar_ del 


Plata — 


J. 8. Stawińskiego — to znana francuska aktorka Micheline Presle 


Kasta („nowa fala" czyli dużo 
hałasu o nic) — za to w: 
dostali tylko jakąś specjalną na- 
grodę za kolorowe zdjęcia. Lepiej 
już poszło Włochom, choć ich 
coctail był o wiele skromniej 
Eleonorę Rossi Drago uznano 2 
najlepszą aktorkę w filmie „Esta- 
te violenta" (Gwałtowne lato), a 
Pietro Germi zdobył nagrodę za 


reżyserię filmu' „Un maledetio 
imbroglio* (Przeklęte oszukań- 
stwo). 

Zdziwiło mnie początkowo ma- 


ło entuzjastyczne przyjęcie „Bazy 
ludzi umarłych" przez  tute; 
opinię. Króciutkie recenzje uznały 
ten film za jakąś tar banalna 


1 Łorka 


kontynuację serli „cena strachu”, 
Jest to chyba krzywdzące; ale po- 
twierdza się ze raz prawda, 
że sukces może osiągnąć za grani- 
cą ten film polski, który przekaże 
jakieś nowe, odrębne treści, nie 
ujęte w żaden znany już sche- 
mat. „Zepsu! je nas kilku świet- 
nymi filmami — powiedział mi 
pewien krytyk. — I choć ta „Ba- 
za” nie jest zła, oczekiwaliśmy 
czegoś więce Szukałem czegoś 
więcej w naszej bieżącej produk- 
cji i niewielu tytułów mogłem się 
doli ć. Czy starczy tego na 
przyszły festiwal w Mar del Pla- 
ta? Szkoda by było zniknąć nie- 
sławnie z tego południowoamery- 
kańskiego rynku, który tak nię- 
dawnó odkrył film polski, „na- 


stępne po neorealizmie włoskim 
wybitne zjawisko w sztuce filmo- 
wej", 


Mógłbym jeszcze wiele pisać o 
pięknej Argentynie, o sympat: 
nych Argentyńczykach, o bom- 
bach szczególnej mocy, które raz 
po raz gd: tam podkładają. o 
nadzwyc: urodzie  tamtej- 


inej 


szych kobiet, o argentyńskim fil- 
który ukazuje 


mie „Negocion*, 
cały mechanizm 
wiadając historię o końskich kup- 
kach; o naszych dyskusjach w 
gronie zapaleńców, którzy polski 
film znają lepiej niż Polacy, o 
premierze „Popiołu i diamentu" 
w Bftgnos Aires — ale przekra- 


czałoby to ramy tego felietonu. 
Dodam więc tylko, że wróciliśmy 
do Europy prawdziwą „Cometą” 
Rolls 


z. odrzutowymi silnikami 
Royce'a. Silniki działały 
nie, mknęliśmy z szybkością 
dźwięku; niestety, zepsuło się 
urządzenie odmrażające przednią 
szybę i piloci musieli w nią chu- 
chać, żeby wylądować w Dakarze. 
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1945 

*wemu | KONIEC 
kwietnia 1945 roku lotnictwo 
amerykańsko-brytyjskie w cztet- 
dziestopięciominutowym nalocie 

dam. Berlin już od długich mie- 

sięcy był dzień w dzień i nos w noc nękany 
setkami bomb. A tuż obok — i stolicy Trze- 
= w filmowej oazie Babelsberg cicho było 
i spokojnie. W tym samym czasie, kiedy ostat- 
nie rezerwy Volkssturmu posyłano na trzesz- 
atelier nakręcano film z życia górników 
o atrakcyjnym tytule „Oberża wiecznej mi- 
łości*. Jak gdyby nigdy nic — zapalały się 


zbombardowało doszczętnie Pocz- 
ciej Rzeszy, i gniazda pruskiego militaryzmu 
czące i łamiące się fronty, w południowej hali 
BERACYSZT WET ZACZ REFOW YET 


WE FRANCJI — 
KONTROFENSYWA 
STARSZYCH 


Po pochwałach, Jakie u co- 
raz surowszej dziś krytyki 
francuskiej uzyskał „Pickpo- 
cket' (Kieszonkowiec) Bresso- 


światła reflektorów, aktorzy pojawiali się na 
planie, a charakteryzatorzy posypywali pu- 
_drem błyszczące się nosy gwiazd i gwiazdek. 
Idylla niewiarygodna i niepojęta w, samym 
sercu szalejącej burzy. 

Wojna w Babelsbergu objawiła się dopiero 
20 kwietnia. Na atelier spadły pierwsze bomby 
i cała ekipa filmowa powędrowała do schro- 
nu. Nazajutrz, wbrew zapowiedziom i rozka- 
zom, zdjęcia się już nie odbyły, zniknęli bo- 
wiem... aktorzy. Na filmowym terenie poja- 
wili się natomiast bohaterowie prawdziwego 
dramatu — niezliczone tłumy uciekających 
z Berlina cywilów i wojskowych. Wszyscy 
szukali wyjścia na zachód z zacieśniających 
się kleszczy wojsk radzieckich. Żołnierze nie 
mieli już zamiaru walczyć i oddawać w ofie- 
rze swej krwi. Nie wierzyli już wołaniem 
Goebbelsa, który w ostatniej reducie praso- 
wej hitlerowskiego Berlina, w piśmie „Pan- 
ź*, zapowiadał nie klęskę, lecz 
początek... rozkwitu Niemiec. Rozbito garde- 
roby i magazyny UFY i zamieniano pośpies: 
nie wojskowe mundury na byle jaki cywilny 
przyodziewek. Tylko historyczne kostiumy 
nie miały popytu, bo nawet smokingi i fraki 
rozchwytano w jednej chwili. 


Potem zapanował pełny - chaos. Naloty, 
obstrzał artyleryjski i wreszcie radzieckie 
ciężkie czołgi. Wdarły się ze wszystkich stron 
na teren przyatelierowy i wjechały na ulicę, 
którą przed dwunastu laty zbudowali archi- 
tekci Herlth i Roehrig do pierwszego repre- 
zentacyjnego hitlerowskiego filmu „Zbiego- 
wie" (Fliichtlinge). Jak ongiś na ekranie, tak 
teraz w rzeczywistości, ulica przedstawiała 
obraz zniszczenia. Końskie i ludzkie trupy, 
snujące się dymy, porzucony w nieładzie do- 
bytek... Działo to się przed piętnastu laty — 
24 kwietnia 1945 roku. 

Historia lubi płatać niespodzianki. Gdy 
w 1933 roku dyrekcja UFY postanowiła zrea- 


Z PRĄASVW 
zagranicznej 


lizować „Zbićgów*, nikt z ówczesnych wład- 
ców Babelsbergu nie przypuszczał nawet, 
że igra ze złośliwym fatum. Film obfitował 
w symbole i poetyckie metafory. W roku 1928 
usiłuje się wydobyć z objętych wojną domową 
Chin — garstka Niemców. Ta gromadka ludzi 
zmęczonych i wewnętrznie rozdartych, zde- 
moralizowanych i tchórzliwych — to obraz 
Niemiec sprzed 1933 roku. Dopiero pojawienie 
się wodza, ex-kombatanta z pierwszej wojny 
światowej. przywraca zbiegom wiarę i siłę. 
Zmobilizowani karnie układają szyny — jesz- 
cze jedna metafora: zdobywanie w krwi i po- 
cie drogi do ojczyzny i do wolności. 

Kiedy film ukazał się na niemieckich ekra- 
nach w grudniu 1933 roku i później, kiedy. 
1 maja 1934 roku zdobył przyznawaną pierw- 
szy raz „Nagrodę Państwową" — prasa hitle- 
rowska śpiewała na jego cześć hymny po- 
chwalne. Na szpaltach dzienników roiło się 
od takich zdań: „Oto pierwszy film poczęty 
z nowego ducha"; „Oto największy film ro- 
ku, potrzebny widzowi, tak jak chleb po- 
wszedni*; „Nowa pieśń bohaterska, nowa 
współczesna Odyseja”. Reichsminister Goeb- 
bels oświadczył, że dzięki takim filmom jak 
„Zbiegowie* kinematografia niemiecka zdobę- 
dzie cały świat. „Nieśmiertelne Niemcy zno- 
wu maszerują na ekranie" — zachwycał się 
mistrz narodowo-socjalistycznej propagandy. 


To był początek. Brzmiący fanfarami trium- 
tów, upajający się mądrością i potęgą „zasady 
wodzostwa”. A koniec? W dwanaście lat póź 
niej na ulicy, która z 
bin, pojawili się nie „przebierańcy”, lecz 
prawdziwi zbiegowie. Rozbitki z tonącej nawy 
tysiącletniej Trzeciej Rzeszy. I to było wszyst- 
ko, co pozostało z maszerujących nieśmiertel- 
nych Niemiec. Warto w piętnastolecie likwi- 
dacji hitlerowskiej UFY. przypomnieć zmien- 
ne koleje losów pewnej filmowej ulicy, 


JERZY TOEPLITZ 


ność do „odnowy” w filmie 
Godarda sprowadza się jednak 
w ostatecznym bilansie recen- 
zenia — tylko do wyrażnie 
skrystalizowanych _ zdobyczy 
formalnych. Co jest więc pr: 

łomową zdobyczą formalną 
filmu ..Do utraty tchu”, no- 


na. a zwłaszcza ostatni film wym_ „środkiem zbliżenia się 
Beckera — „Le Trou* (Dziu- do prawdy"? Tą zdobyczą ma 
ra). z dobrym przyjęciem być ostateczne  skodyfikowa- 
spotkał się film „„Pleln_ Soleil nie nowej estetyki młodych. 
(W pelnym słońcu) Renć CIó- i która polega ni. nowym sto- 
la średniego pokolenia wwóg rzy, francuscy, dotąd jakby sięw lego nowym fllmie „Les „A bout de sofie" /(Do utra- 5unku do literatury, a także 
tów, niego pokolenia 1WÓT- pozbawieni wnętrza duchowe. yeux sans Visage" (Oczy bez ty tchu) JeaneLlc-Godurda jest na ZE A WALE 
SDE go — Alain Delon 1 Maurice twarzy) — 'ziejącymi pustką dla F. Nourissiera („Les Let- Wszej osobiew, 
był już najwyższy — Ronet — stworzyli pod kie- dziurami* — pisze Cortade w tres Francaise") dowodem 

pisze Renć Cortade w Arts: runkiem  Clómenta wybitne cytowanym Już numerze selekcji dokonywającej się ocsaÓ 
(0066) mop WOrZYĆ dzieło so- kreacje aktorskie, W sumie — Arts", notując porażkę tego wśród przedstawicieli „nowej ECHA_ „POCIĄGI 


lidne i bogate — bez napisu: Cortade jest zdania, że Renć Świetnie zapowiadającego się fali", 
„Ostrożnie, szkło!t*, w prze- Cićment „silną ręką ujął w artysty, byłego dokumentali: min 
ciwnym razie moglibyśmy kinematografii francuskiej tę sty. twórcy „Pałacu Inwali- 
znów stracić zaufanie do fil- pochodnię, , którą / upuścił dów". Jego nówy fllm, poka- 


mu francuskiego, który — raz 
anemiczny, raz — nadęty, wy- 
kazywał wyraźne objawy zmę- 
czenia i wytrącany był ze 
słodkiego letargu tylko leciut- 
kimi wstrząsami „nowej fali". 


reżyserskich — niemal że uni- 
ka dialogów, wyraża wszyst- 
go gestem, spojrzeniem, ..wy- 
glądem* przedmiotów, które 
mówią za siebie; atmosferę 1 
rytm filmu buduje w dużym 
* stopniu muzyką, której twór- 


zmarły Jacques Becker". 


„SELEKCJA* MŁODSZYCH 


zujący zbrodniczego chirurga. 
który zdejmuje dziewczynie 
skórę z twarzy, aby przeszcze- 
pić ją innej kobiecie jest — 
zdaniem krytyka — przykła- 


ma. 


gdzie prawdziwy” egza- 
zdało 

twórców. Utwór ten odbiega 
wyraźnie — zdaniem krytyka 
— od filmów 
Astruca, 


(nie poparte realną wolą od- 


I „POŻEGNAŃ* W ANGLII 


żej trzech * 
wór łem odbieg, Dając retrospektywną ocenę 
ostatniego przeglądu niektó- 
rych filmów zagranicznych w 


olinata sd Anglii — John. Giliett 


Molinara czy 


Kasta. w których konformizm. "Shi „and Seuna"_ (Ama) 
pogoń za modną nowością Krytyk nie szczędzi  ironicz- 


nych uwag na temat „zawi- 


Wschodniej, zdolnym do pó- 
konywania najwięks: 
ności technicznych",  Pozba- 
wiony treściowego znaczenia, 
nie wychodzący poza sensację 
i „seksualizm baru kawowe- 
go", film zadziwia umiejętno- 
ścią tworzenia klimatu. 


ych trud- 


ichu'** reż. Jean-Luc-( 


„Szczeliny, rysujące się w dem makabry przeniesionej z nowy) — zdają się wyraźnie łości intelektualnej" tych fil- 
tny SRG „niemal póprzednim” filmie Georgesa gabinetu figur woskowych. | prowadzić do rożebranej ko- mów: LtOŁY CHOWA ZW REC 
RO OY PY w demem pFranju „La tóte contre les Natomiast  najambitniejsze medli mieszczańskiej. a tej towe wydają mu się jednak 
oaw Bowiem WI SINYM murs* (Głową o mur) stały ostatnie dzieło .mlodych" — Francja ma dość. OWA dąż- godne uwagi. I tak — dla 
słońcu”, bowiem najbardziej Gilletta — Pożegnania” Ha- 
plastyczna wyobraźnia filmo- Só sa to fllm „smutny; pelen ba- 
wa podaje tu rękę wyostrzo- CEEI rokowego symbolizmu i enig- 
nej inteligencji krytycznej. 20 matycznych dwuznaczności (...) 
z wadi sE-5 Film Wraca do _ ulubionego 
NE AR FE przez polskich twórców tema- 
KOZY I NaK i plezarCEWIAJE 5 EPED tu zawiedzionej młodzieży, w. 
„zbyt pośpieszyli się z grze- Eri lącego się starego ładu" spo- 
RY „Pofpieszy FED lecznego, zamętu ideowego 
Na tle pięknego pejzażu 5 wniesionego przez wojnę (...), 
e go%% do tematyki tej nie dodaje nie 
wódziemnomorskiego — film 3.5 istotnego (..), można jednak 
pokaz: „_ młodyt EET] wyczuć indywidualność reży- 
Amerykanów, z których jeden GMEJ Sera, który nie zdobył jesz- 
jest dziedzicem ogromnej tor- SSE cze 'swojego stylu, ale jest 
tuny, drugi — olśniony tym SZ dość silny, aby uzyskać skon- 
bogactwem. poniżony, marzy OE densowany klimat (...)* 
aby zająć jego miejsce, zagar- EEE Ge łat : 
nąć i jacht, i kosztowne wa- SA06u O apociagu* pisze autor. 
liży, i dziewczynę. Film mó- s$ APRA NZOZ 
ESR Z PETA „Beż walerowicz stal się jednym 
wiści. Clement — rozwijając OECEI O BEEN I 
niezwykłe bogactwo środków NATE RE RAA WY 

= i 
BĘ 
2383 
SSE 
AES 
ZE 
cą jest Nino Rota. kompozy- SŻ 
tor muzyki do „La Strady" EF 
i „Nocy Cabiriit*, Dwaj akto- 24 
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Jean 


. ZG 


ostatnim okresie nasza telewizja co- 

raz ciekawiej prezentuje na małym 

+ ekranie sprawy wielkiej polityki 
Boć przecież najbardziej dokładne 
sprawozdanie prasowe ant nawet 

filmowe nie zastąpi bezpośrednie) transmisji 

: taklego wydarzenia politycznego, jak kon(e- 

-  rencja prasowa premiera Chruszczowa w Pa- 
ryżu. Chodzi nie tylko o to, że można same- 
mu wysłuchać i ocenić wywody radzieckiego 
męża stanu, lecz także o to, że można zobq- 
czyć na tołasne oczy jego bezpośredniość, po- 
czucie humoru i gotowość do wyjaśnienia 
dziennikarzom swego punktu widzenia na naj- 
trudniejsze problemy międzynarodowe. Dziala 
także jeszcze jeden czynnik: świadomość, 

w Paryżu przemawia Chruszczow, a w tej sa- 
mej chwili wraz ze mną ogląda go t słucha 
dziesiątki (jeżeli nie setki) milionów ludzi w 


ze współczesnością”, poświęcony sprawie 
wspólistnienia i współpracy międzynarodajcej. 
_Dzlennikarze i publicyści tej klasy co Edmund 
Osmańczyk i Marian Podkowiński nieraz już 
zjawłali stę na ekranie telewizyjnym i wyjaś- 
nlali widzom trudne problemy międzynarodo- 
we — ale w tym programie oni byli tymi, 
którym wyjaśniano, którzy pytali, odpowładał 
zaś minister Adam Rapacki. I znów nie cho- 
dzi przecież o możność oceny wywodów na- 
szego ministra (zresztą bardzo ciekawych, pre- 
cyzyjnie wyważonych i wiele wyjaśniających), 
ale o możność zobaczenia żywego człowieka 
t stwierdzenia, że minister denerwuje się, ma 
tremę, pali papierosa za papierosem... Niby 
głupstwo, a od, razu słucha stę inaczej, argu- 
menty docierają szybciej, fakty zostają dłużej 
w. pamięci. 


Cieszę się, że nasza telewizja dorosła już do 
tego, by na jej ekranach pojawiał się napis 
„Łączymy się z Paryżem” (oby częściej t nie 


tylko z Paryżem — interesujących miejsc na 
świecie jest tak wlele); i do tego, by z jej 
ekranów zabieruli głos najpoważniejst dzia: 
łacze polityczni (oby także częściej i we 


wszystkich sprawach współczesnego życia). 
Pierwsze poważne kroki są udane — z cie 


całej Europie. 
Z wielkim 


także pierwszy program z cyklu 


Zdjęcie robocze, tzw. werk ze spektaklu „Zawadiaka mimo woli* 


Adap 
ale 


arszawski Teatr Telewi- 
W zji pokusił się o przenie- 

sienie na szklany ekran 
Jednego z krótkich opowiadań 
Alberto Moravii — „Zawadia- 
ka mimo woli*, w adaptacji 
Jerzego Stadnickiego, reżyse- 
ri Wandy  Laskowskiej, z 
udzialem Bronisława Pawlika 
w roli tytulowej. Porównanie 
widowiska telewizyjnego z 
pierwowzorem literackim na- 


zainteresowaniem  przywitałem 


Telerecenzje 


kawością t niecierpliwie czekamy na następ: 
ne. 


„Spotkania 


roku 
kolejowej w 
Nowej Hucie zainstalo- 


Jeszcze w 
na stacji 


tym 


wane zostaną urządze- 
niu telewizyjne, dzięki 
którym zawiadowca 
stacji będzie zawsze 
zorientowany w sytua- 


cji na każdej bocznicy. 
Drugie tego typu urzą 
dzenie ma być wkrótce 
zainstalowane ra grant- 


czho - przeładiinkowej 


ALeEE GERE 
t a c i a Przemyślu, 
LS Telewizja moskiew- 
jaka? GERE OE 
OEMNICZTONIE 
RR RARORTZ CH 
hatera uczyniono natomiast po- nio utrwatone na ta: 
stać jednowymiarową, mało mie magnetofonowej. 
interesując: Aparatura ta, skon- 
ad Zas a włayi: | struowana przez inżu- 
gu wewnętrznego, będącego niera= W, „Parchomien- 
poniekąd ironicznym komen- ko, nazwana została 


tarzem bohatera i demonstro- 
wano akcję wprost. Sami 
twórcy spektaklu zresztą zau- 
ważył, że jest to zabieg po- 
zornie tylko „telewizyjny” i że 


wideomagnetofonem"". 
Przewiduje się, że jesz- 
cze w tym roku apara- 
tura  wideomagnetofo- 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 25 kwietnia 


godz. 20.30 — Teatr Telewizji: 

„Rzeczywistość" Jerzego Pu- 
tramenta, w adaptacji i reży- 
serii Antoniego  Bohdziewicza 
(powtórzenie 


w sobotę, 30 kwietnia 


godz. 
rywkowy 


22.15 — program roż- 
„Plebiscyt piosenki”; 


w niedzielę, 1 maja 


w czwartek, 28 kwietnia 


godz. 19,50 — program pubii- RZE Manifestacja 
cystyczny z cyklu „Wszyscy 3 
jesteśmy" sędziami godz. . 18.35 — Teleturniej 

godz. 20.50 — „Wesołe mia- Zgadnij, kim jestem*; 
steczko", program rozrywko- godz. 20.18 — „Piosenki ma- 


wy dla młodzieży w reżyscrii jowe", inscenizacja w adapta- 
Bohdana Radkowskiegu i An- Cji Henryki Lankiewicz | re- 
drzeja Konica: żyserii Wojciecha Siemiona. 


UWAGA, CZYTELNICY! 


Wybrane pozycje programu telewizyjnego podajemy (po- 
dobnie jak tygodnik „Radio i Telewizja”) wedlug planów sa- 
mej telewizji, Jeżeli €oś spóźnia się lub zjawia na ekranach 
wcześniej, niż to zapowiadamy — nie jest to naszą winą, lecz, 
niestety, przejawem lekceważenia widzów przez telewizję. Tak 
samo jak I Wam — Czytelnicy, bardzo się to nam nie podob: 


Oto nowa, 1 jak się zdaje, intere- 
sująca forma rozrywki telewizyjnej, 
którą poddajemy pod rozwagę na- 


szym ..programowcom". Formy _ roz- 
rywki w telewizji są bowiem ciągle 
jeszcze bardzo ubogie. 

Cykl pod tytulem „Pomyśl i zgad- 
nij” prowadzi z wielkim powodze- 
niem w telewizji zachodnioniemiec- 
kiej Guido Baumann. Odbiega on od 
zasady tradycyjnych „quizów” telewi- 
zyjnych, w których $LKO_rozgi 
wa się w studio, a widz obserwuje io 
jako swego rodzaju widowisko. Bau- 
mann zadaje zagadki i rebusy — 
wprost widzom stedzącym przed tele- 
wizorem, a rozwiązania podaje w na- 
stępnym programie. Są to zagadki nie 
wymagające wiedzy w żadnej ściśle 
określonej dziedzinie — tylko zimnej 
kiwi, ogólnej inteligencji i szybkiej 
orientacji. 

W  zagadkach  Baumanna 
udział wiele zawiłych wyglądu 
„przyrządów i „pomocy*  (numero- 
wana tablica — po lewej; ekran mo- 
nitora czyli aparatu kontrolnego w 
studia — U_ góry). 


bierze 


DOWCIP 

z 
T "ESTE 
WIZOREM 


suwa poważne wątpliwości. przekreśla on. wartości opo- nowa rozpocznie pracę 
3 Napisano na nowo cały pra- wiadania. W finale powróco- s klikunaźti „Padziac- 
wie dlalog, wprowadzono nie- no więc do formy oryginału. kień R NRTAGW 
istniejące sceny i osoby, po Przedstawienie, pozbawione ję- lchisigcjach nadawe, 
to, by pozbawić opowladanie dnolitej koncepcji, okazało się czych. 
jego klimatu i zabawnej, pou- próbą może i śmiałą, ale nie- 
czającej myśli; z głównego bo- udaną. („Funk und Fernsehen'j 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: -Wydawnictwa Artystyczne 1" Filmowe: ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz, Kowalski STRAOJA: ul, Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
| grat.) Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 4 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- enia a Ea OPORZE z igze aha. 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 1 612-51. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za” dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — W. 274. Hl. chu". Można również zamówić prenumieratę dokonując wpłaty 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- na konto PKO Nr 14100020, Cen kalA ROJBOC RZN PrARY" 1 Wy- 
spoly Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebina 12, Cena prenume- 
Z. Januszewski, I. Malek-Jarosińska, M. Poznański, archiwum. : kwartalnej 32.50; półrocznej 65-—; e. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Hunnia-Film* U ryzu ac EEEE OLI Cera pr 
(Węgry), „Jadran-Film" (Jugosławia), A. Rank (Anglia), „Cine- numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
telerevue"'" (Belgia), „Unifrance*, „Cinemonde« (Francja), H. wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
Stolp - Berlin ih OR RICE (USA), TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa” War- 
Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 535. C-60. 


Numer oddano do druku 19. IV. 1960 r. 


dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100021. Egzem- 
płarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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MAGAZYN -Materialne * 
FILMOW0O _ pretensje 
ROZRYWKOWY BB 


pod adresem 
wody 
mineralnej 


R 17 (21) 24.!IV. 1960 


Z prywatnego życia 


RANDO age zem rice 


. . R AO 
i egzołyczne piękności  ";:"", 

Nie_upłynę jeszcze dwa 
miesiące, a już  wojownicza 
rodzina wystąpiła z nowymi 

Najpopularniejszy amant filmu amerykańskiego, Marlon pretensjami, tym rażem pod 
Brando, ma wyrażną skłonność do egzotycznych piękności, Race kr RU 
Jedną z pierwszych jego sympatli była Indianka Rita Moreno pewnego czasu cała prasa 
(zdj. 1). Póżniej miejsce jej zajęła Hinduska — Anna Kashtl 
(zdj. 2), Po krótkotrwałym małżeństwie z tą aktorką — Bran- 
do zainteresował się Chinką France Nuyen (zdj, 3). Przez pe- 
wlen czas jeździł stale do Hongkongu, gdzie France Nuyen 
brala udział w zdjęciach do filmu „Świat Suzie Wong". Ostat- 
nlo jednak miejsce France Nuyen zajęła w sercu niestalego NASZA OKŁADKA 
aktora młoda hollywoodzka gwiazdka, Barbara Luna (zdj. 4). 
znów egzotycznego, bo chińsko-węgierskiego pochodzenia, 
dobno ta ostatnia zmiana była m. in. powodem, iż Franct 
Nuyen na skutek silnej depresji nerwowej zrezygnowała chwi- 
lowo z gry w flimie | zerwała kontrakt na tytułową rolę 
Swiecie Suzie Wong". Jak z tego wszystkiego wynika, po- 
pularay amant kieruje się zasadą: „fllm bliżej życiaj* 


Zdjęcie bohatera „Skarbów króla Salomona* zamieszczamy 
na prośbę pani Janki Witkowskiej i jej koleżanek z Katowie 


trancuska była zapełniona ta: 


jemniczym  sloganem „Bebe 
rrler?* — co dosłow- Q 
BRAZ La m asa 40 


ace ię paraniaj kie 
cze nasuwa myśl, że BB ko- 
pojawiły się reklamy przed- 

ktawiające tłuste dzietko, tr fotoreportaż własny 
zane ma pałaike tedy » 


Krewka gwiazda wpadła w 
wściekłość i wytoczyła fabry- 
ce proces z żądaniem odszko- 
dowania. Adwokat zaskarżo- 
nej firmy oświadczył spokoj- 
nie w sądzie, że fabry! 
kupiła akcje źródła wody mi- 
neralnej „Charrier" | (znanej 
od stu lat) i ma wobec t 
prawo reklamować tę wodi 
jako ulubiony | napój dziec 
Sąd nie dopatrzył się w r 
klamie ani zniesławienia, ant 
też posługiwania się nazw 
skiem aktorki i skargę odd: 
Ji. 


BB i jej mąż nie zamierza- 
ją jednak rezygnować. Adwo- 
kaci przygotowują nową for- 
|nom mułę skargi. 


Dobry WYSYAYTA 
interes 


"aku 


1. Kto gra rolę Melanii _ Przypominamy: nasz quiz jest tak 
ułożony. że odpowiedzi na powyże 
sze pytania znajdziecie w artyku: 

Elvis Presley jest znany że  Wyme? łach zamieszczonych w poprzed- 
swego zamiłowania do olbrzy- nim numerze FILMU. 


mich  wielocylindrowych sa- » A 
mochodów. Jego ostatnim=na- * Jaką nagrodę otrzy Wśród Czytelników. którzy dc 


w  „Walecie  piko- 


Naczelny Redaktor (2 
różą — nie darmo pi- 


i otężny biał „ ślą prawidłow. - 

bytkiem był potężny U mał fllm „400 batów* 4 maja br. nadeślą prawidłowe Odpo- „ujjgmy ostatnio, że 

EO ŁAŁ wiedzi, rozlosujemy jako nagrodę 

nego razu niebacznie na ull- ną zeszłorocznym fe- a, róże w modzie) oma- 

cy — padł ofiarą wielbicielek oryginał fotosu Stewarta GTANKEFA, w, najnowszy numer 

„króla  rock'n'rollu", które , który widzicie na „naszej okładce'* y 

„ : stiwalu w Cannes? " M z 

pokryły przednią maskę sa- : ny wę Melku Z uwagą 
Odpowiedzi prosimy przysyłać suchaj KAFAWZIĆ 


mochodu niezliczoną ilością 


podpisów i numerów telefoni" 3. Jaka polska aktorka wylącznie na kartkach pocz. 


działu publicystycznego 


cznych. Presley natychmiast towych. 
sprzedał „Lincolna"”. Handlarz, grała w „Zatraconej .«oraz reszta zespołu 
który go kupił, zrobił podob- Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr FILM-u. Na zdjęciu — 


no najlepszy interes w życiu, uliczce" Pabsta? 13/17: 1. Władysław Nehrebecki, 2. od _ lewej: kierownik 
Marcello Mastroianni. 3. W Lionie, biblioteki 1 archiwum. 
4. W którym roku U- w dzielnicy Montplaisir, 4. ..Ten. redaktor  technicziy 
marla Jean Harlow? Który musi umrzeć", 5. Państwo- (kobieta), sekretarz re- 
wy Instytut Filmowy w Moskwie. dakcji, kierownik dzia- 
Zdjęcie Giny w wannie otrzymuje: łu zagranicznego, star- 
MAREK STEFANEK. Kletnia, po- szy redaktor działu kra- 
„Romantlki=? czta Gomunice, pow. Radomsko. — jowego. 


5. Kto jest autorem 


a Wieluńska, redaktor graf. Toeplitz 


